Nr. 537, (Wydanie popołudniowe). 


We Lwowie, środa dnia 18 listopada 1903. 


Rok XXXVi. 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 


wa dwurazową dostawę do domu dopłaca się 40 halerzy, 


na prowincji: 
a jednorazową przesyłką: 


rocznie K — h | rocznie . . . 
kwartalnie . 7 „50 „| kwartainie . . 
miesięcznie . . 2 „50 „| miesięcznie. . 


z dwurazową przesyłką: 
36 K — £ 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Móres: „DZIENNIK POLSKI" — Lwów, piec Merjacal i, 7, 


Telefonu Nr. 152. 


DENNA POLSK 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Ogłoszenia: 


Za jeden włersz petitowy albo jego miejsce 20 haierzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłanć 40 haierzy 
Drobne ogłoszenia po 3 kaierze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 39 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komą- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie! | na prowinej:! 
gesrzacz . „ . . $ hasna | porznay . . . 5 bExiorey 
popołudsiowy W halerny | popołudniowy . 10 nalerzy 


Pouczający przykład. 
Lwów, 17 listopada. 


Przed kilku dniami zamieściliśmy lakoni- 
czne doniesienie z Horodenki o wyniku wy- 
borów do tamtejszej rady powiatowej. Spra- 
wa napozór drobna, a jednak warto poświę- 
cić jej parę uwag; tkwi w niej bowiem tak 
głęboka a praktyczna wskazówka dla oby- 
watelstwa i inteligencji polskiej we wscho- 
dnich powiatach naszego kraju, że byłoby ze 
szkodą narodową przejść nad nią do po- 
rządku, 

Notatka z Horodenki doniosła, że agita- 
torowie „ukraińscy* rozwinęli w tym wypad- 
ku szaloną agitację po wsiach. Od ruskich 
księży i urzędników ściągano znaczne nawet 
kwoty, tytułem „podatku narodowego" na 
koszta wyborów. Cała zgraja agentów obje- 
żdżała sioła, a księża ruscy na prażnikach, 
w cerkwiach, a w końcu na sali wyborczej 
wywierali na chłopów presję niesłychaną. 
A jednak nawet pessymistycznie nastrojeni 
„Ukraińcy* nie przewidzieli takiej klęski dla 
siebie, jaka ich spotkała. Na 153 głosujących 
zaledwie 58 zdołał zwerbować na swą listę 
słynny przywódca „ukraiński“, dr. Okuniewski. 

Kiedy uprzytomnimy sobie działalność p. 
Okuniewskiego, jego ogromną wytrwałość 
agitacyjną i wpływ wszechwładny, prawie 
nieograniczony, jaki przed niewielu jeszcze 
latami wywierał nietylko w Horodeńskiem, 
ale także szeroko poza granicami tego po- 
wiatu; gdy uwzględnimy bardzo poważne 
stanowisko, jakie do _ niedawna jeszcze p. 
Okuniewski zajmował w areopagu kierujących 
polityków ruskich, — ten świeży objaw jego 
upadku i wielkiej klęski, musi, bądź co bądź, 
zastanowić. 

Powiat horodeński był w Galicji pierw- 
szym, który rozsławił się agitacją polityczną 
ruskich radykałów i dał impuls do rozwy- 
drzenia się jej po całym wschodzie. Dr. 
Okuniewski stał na czele tej akcji i był przez 
pewien czas bożyszczem w oczach zbałamu- 
conego ludu tamtejszego. Zdawało się, że pfo- 
mień nienawiści narodowej spalił już wszel- 
kie węzły, jakie tam istniały jeszcze w życiu 
publicznem pomiędzy Polakami a Rusinami. 

I cóż spowodowało zmianę tak wielką? 

Nic nadzwyczajnego. Ani rzekoma presja 
ludzi wpływowych, ani „przekupstwo“, któ- 
rem lubią bryzgać nam w oczy oszczercy 
z pism „ukraińskich“. Zmieniła stosunki p r a- 
ca pozytywna, która stanęła do walki z ne- 
gatywną, destrukcyjną robatą panów Oku- 
niewskich et tutti quanti. Poczuli w sobie 
obowiązek obywatelski i naredowy polscy 
właściciele dóbr i księża łacińscy i inteligen- 
cja miejska. Zrozumieli, że ignorowaniem 
działalności przeciwnika, lub oglądaniem się 
na władze rządowe, które mają obowiązek 
przestrzegania i obrony praw, nie doprowa- 
dzi się do przywrócenia zgody, wyrozumiałości 
i jedności w społeczeństwie dwójnarodowem. 

„Potrzeba samemu współdziałać — po- 
trzeba, że powiemy poprostu, zakasać rękawy 
i zabrać się do pracy czynnej nam samym! 
Idą szatani w lud, aby mu zatruć duszę, to 
pierwszym i jedynym naszym obowiązkiem: 
iść także w lud! Niechaj nas pozna, nie- 
chaj nas wysłucha, a zrozumie, kto pragnie 
dlań dobra i dokąd ma zwrócić swą ufność 
i serce!" 

Tak powiedzieli sobie rodacy nasi w Ho- 
rodeńskiem i — tak uczynili. Jedyny to może 
powiat, gdzie „jaśni panowie* i „jasne pa- 
nie“ nie żenują się objeżdżać po wsiach czy- 
telnie i sklepiki ludowe, wygłaszać odczyty, 
zbliżać się szczerze a z miłością do ludu, 
informować go, pouczać i wspierać. Ruch tam 
i praca poważna, a wytrwała, praca w imię 
wspólnej doli i zgody, 


(49) 
KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


BORUTA. 


Powieść z lat dawnych. 


— Co? jak?.. — spytał zaniepokojony 
starosta. s i 

— Powiem — ino mnie proszę nie bić. 

— Nie — nie! 


— Staroszczanka ma gacha .., 

Stempkowski zbladł. 

— Łżesz! — wrzasnął, a nogi zadygo- 
tały pod nim. 

Bieś głową poruszył. 

— Nie! — rzekł, a nozdrza mu zawa- 
chłowały złowrogo. ar. 

— Skąd wiesz! CoŚ widział ?... Panie 
Jezu Chryste broń mnie od nagłej, a niespo- 
dziewanej Śmierci... No, Mów, r e ei 
jad zabójczy był w słowach twoich, mów...— 
Jęknął starosta. 

— Widziałem, jak panna, 
krużganku,.. czałowała się. i 

— Odkupicielu świata, miejże litość nad 
starostą łęczyckim |... — zalamentował Stemp- 
kowski, — Widziałeś ? 

— Widziałem. 

— Przysięgniesz ? 

— Przysięgnę. 


wczora, na 


Właściciele i redaktorowie: 


I oto — widzimy wyniki. Bożyszcze tłu- 


mów rozbestwionych do niedawna, p. dr. 
Okuniewski, ów głośny poseł sejmowy, wielki 
agitator i „hetman horodeńskiej siczy* sta- 
nął we właściwem świetle. Sam lud zdarł 
zeń togę bohatera, którą mu imponował i 
odwrócił się od fałszywego proroka. P. Oku- 
niewski i kilku radykałów „ukraińskich“ li- 
czą dziś kolejne klęski i rozczarowania. Prze- 
padli z kretesem przy wyborach do rady 
miejskiej, przepadli przy wyborach sejmo- 
wych, ponieśli klęskę przy wyborze do par- 
lamentu, a obecnie odtrącono ich ogromną, 
imponującą większością od spraw rady po- 
wiatowej. 

Lnd poznał obie strony i sam odtrącił 
burzycieli jego spokoju I dobrobytu ! 

Nie dla próżnego tryumfu rejestrujemy 
ten epizod, w doniosłości dla ogólnej sprawy 
naszej drobny. Ale kto wie, ażali cała kwestja 
polsko-ruska nie zniknęłaby z horyzontu na- 
szego życia publicznego, gdyby cały, ale 
cały ogół polski — i ten po siołach i ten 
po miastach — przyszedł do tego poczu- 
cia obowiązku i własnego dobra, 
jaki wykazało Horodeńskie! /n hoc signo 
vincefis — panowie! 


Niemiecka Akademja w Pozna- 


niu, a ks. arcyb. Stablewski. 
Lwów 17 listopada. 

Wyraziliśmy w obszernym artykule opinię 
swoją o znaczeniu założonej przez rząd pru- 
ski niemieckiej Akademji w Poznaniu. Ani 
nikt z Polaków nie powątpiewał o tem, ani 
też rząd nie taił, że Akademię zakłada dla 
wzmocnienia niemczyzny w dzielnicy wielko- 
polskiej. Cel ten wyrażono otwarcie nawet 
w statucie zakładu, który wyraźnie powiada, 
że akademia ma istnieć zur Hebung des 
Deutschthums. Ba, co więcej, nawet w kie- 
runku etycznym zamieszczono marszrutę, któ- 
ra znamionuje stanowisko rządu wobec swo- 
body nauki i wiedzy. Oto, § 16 statutu opie- 
wa, że Akademia istnieć będzie „zur Hebung 
der hóheren sittlichen deutschen Kultur und 
Lebens; als Grundlage soll dienen Kants und 
Herders Philosophie der reinen Vernunft“. 

Kneble to i kajdany duchowe, które zło- 
żono w postaci katedr naukowych w polskiej 
dzielnicy. Ale, gdy usunąć ich, ni zniszczyć 
nie można, może jednak społeczeństwo, bo 
musi, zająć pewne rozumne stanowisko wo- 
bec nowego prezentu hakaty. 

Bezsprzecznie najkorzystniejszem byłoby 
ignorowanie takich zakładów naukowych przez 
uniwersytecką młodzież polską. Gdy się atoli 
zważy, że młodzież ta tylko wyjątkowo i w 
bardzo nieznacznej liczbie może korzystać z 
polskich uniwersytetów w Galicji, a zarówno 
z uwagi na wymogi zawodu, jak i dla nie- 
możliwości wyjazdu za granicę, kształci się 
dotychczas wszystka na uniwersytetach nie- 
mieckich, — to sytuacja przedstawia się nam 
cokolwiek inaczej. 

Wszechnica berlińska, lipska, lub dre- 
zdeńska nie różni się zgoła niczem od nowej 
Akademji w Poznaniu pod względem kierunku 
politycznego i ducha nauki. Młodzież polska 
jest tam traktowaną nawet z uprzedzeniem i 
niechęcią, zarówno przez słuchaczów niemie- 
ckich, jak i przez władze szkolne, a przytem 
czuje się jakoby na obczyźnie, wśród obcego i 
wrogiego jej żywiołu, który zgoła nie współ- 
czuje z dolą polskich przybyszów. Wrogi 
wpływ na narodowe jej uczucia oddziaływa 
tam nietylko z katedr profesorskich, ale także 
z otoczenia społecznego, w którem i mo- 
ralny i materjalny pobyt ma wielce utru- 
dniony. 

W Poznaniu pod względem naukowym 
położenie jest takie same, ale powietrze, 


— Terenia ? 
— Tak. 

— Córka moja? 

— Czórka wasza. 

— Bebechy wywracają się we ie, 
Matko Stworzycielal.. Z kim? z kim? z 
kim ?... 

Bieś milczał chwilę, ważył wyrazy, jakby 
skuteczniejszy cios chciał zadać upatrzonej 
przez siebie ofierze. 

— Mów, z kim?... mów ! mów ! mów !...— 
ryczał starosta. 

— Z panem łowczym Sieniawskim — 
rzucił Bieś. 

— Błogosławionaś ty między niewiasta- 
mi — zawołał nagle Stempkowski. 

Przerażenie znikło, a wielkie rozpromie- 
nienie rozlało się po twarzy Stempkowskiego. 

miać się zaczął, później w dłonie uderzać, 

z radości czkać, a potem drabanta tańczyć, 
że Bieś nie wiedział sam, czy jaśnie wiel- 
możny starosta fiksacji nie dostał, a widząc, 
że czkawce onej końca nie ma i już w pry- 
siudy pan starosta iść począł, zestrachał się 
okrutnie i w krzaki się zaszył, a później nura 
do zamku dał. 

Starosta nie posiadał się z radości, trze- 
pał rękami, iż sumiennie mówiąc, posądzić 
go można było o warjację, a choć się uspo- 
koił, od czasu do czasu czkał jeszcze, a 
szeptał: 

— A jako się ukrył przedemną, a jako 
prawił, że nie wie nic... 


wśród którego polski młodzieniec oddecha 
poza murami Akademji, jest jego rodzimem 
powietrzem. Przebywa wśród swoich. Wza- 
jemne oddziaływanie społeczeństwa na mło- 
dzież i młodzieży na otoczenie, przyczyniać 
się może niemało i do utrzymania dobrego 
ducha wśród uczącej się młodzi i niemniej 
do materjalnego ułatwienia jej studjów. 

Z tych powodów nietylko nie wydaje się 
nam słusznem i praktycznem  bojkotowanie 
Akademji poznańskiej, ale przeciwnie: w wiel- 
kiej frekwencji na niej Polaków widzimy bar- 
dzo dodatni wynik i dła słuchaców i dla 
wzmocnienia polskiego charakteru i polskiej 
świadomości narodowej w całym Poznaniu. 

Nie stronić przeto od zakładu niemiec- 
kiego w kraju, bo on ani gorszy, ani lepszy 
od innych w Niemczech, ale raczej groma- 
dzić należy polską młodzież z innych uniwer- 
sytetów, ażeby uczyniła tutaj środowisko 
swego narodowego życia. 

Pomimo wybitnie giermanizacyjnej cechy, 
jaką nadano Akademji poznańskiej, nie mamy 
obawy, iżby ona oddziaływała na młodzież 
silniej i więcej, aniżeli to czynią inne uniwer- 
sytety w Niemczech. Przeciwnie: otoczenie 
własnego społeczeństwa zapobiegnie nieje- 
dnej deprawacji jednostek. 

Z takiego punktu widzenia oceniamy ta- 
kże sprawę uczęszczania alumnów semina- 
rjum duchownego w Poznaniu na kilka pre- 
lekcyj akademji. Ks. arcybiskup Stablewski, 
mąż, który w bardzo trudnych stosunkach, 
potrafił jednak ocalić Kościół katolicki od 
tylu zamachów hakaty i rządu, w tym wy- 
padku, polecając alumnom najniższego kursu 
słuchać na akademji kilku wskazanych pre- 


lekcyj, — okazał się nie złym Polakiem, jak 
lekkomyślnie głoszą  rozgorączkowane pi- 
sma, — ale głębokim i rozważnym mężem 


stanu. 

W wypadkach podobnym temu, który 
właśnie zaszedł w Poznaniu, nie wolno uno- 
sić się samem uczuciem: rozwaga i głębsze 
pobudki polityczne, które zapobiegną rozdwo- 
jeniu pośród kapłanów djecezji, są tak wido- 
czne w zarządzeniu ks. arcybiskupa, że nie 
uznać ich niemożliwa. 


Wychowanie w szkołach 
średnich. 


== Przed paru dniami streściliśmy referat 
ks. dr. Al. Pechnika, wygłoszony w czytelni 
katolickiej o niedomaganiach naszych szkół 
średnich pod względem wychowania. Referat 
ten wywołał obszerniejszą dyskusję, która 
wypełniła także drugi wieczór, przeznaczony 
przez Czytelnię katolicką na tygodniowe po- 
gadanki. 

Dyskusję zainaugurował prof. dr. Thul- 
lie, który między innemi wspomniał o szko- 
łach wyznaniowych, jakoteż o konieczności 
czuwania szkół na tem, by uczniowie nie 
uczęszczali do teatru na wszelkie przedsta- 
wienia. Wiele jest bowiem, zwłaszcza w lwow- 
skim teatrze, takich przedstawień, których 
dorastająca młodzież nie może jeszcze ogar- 
nąć, a wynosi z nich to, co się najraźniej 
zmysłom narzuca: truciznę moralną. Dyrekcje 
winny więc — zdaniem mowcy — wydawać 
w każdym wypadku pozwolenie na pójście 
do teatru. Oświadczył się również za dwu- 
stopniowością w nauce, przeciw czemu wy- 
stąpił był ks. Pechnik. 

Prof. dr. Wróbel polemizował z wywo- 
dami prelegenta, stając w obronie dzisiejszej 
szkoły. Mowca nie zapoznaje braków, lecz 
stwierdza, że mimo to, wyniki nawet pod 
względem religijności młodzieży bywają b ar- 
dzo dobre; z drugiej jednak strony uznaje, 
że jest w tem przeważnie zasługa do- 
mu rodzicielskiego. Co do nadzoru 


Spotkawszy Sieniawskiego, 
go uderzył i rzekł: 

— Zuch z waszmości pana, zuch!... 

I w ramiona go porwał, wołając: 

— Przechodzi imaginację, jako ja was 
umiłowałem, panie łowczy! 

Sieniawski rad był, choć się dziwował 
niezwykłemu rozweseleniu pana starosty, bo 
podczas przechadzki odbytej panna Teresa 
nie wiele sobie o sentymentach powiedzieć 
pozwoliła. 


po plecach 


Jako czarne białem, a białe czarnem 

się zrobiłe. 

Nie tak się stało, jak Bieś chciał: Pan 
starosta nie gniewem wybuchnął, jeno o mało 
fiksacji z nieoczekiwanej i niespodziewanej 
radości nie dostał. : 

Ale Bieś myślał inaczej. 

Do zamku wpadł, pomiędzy służbę się 
przewinął, komnaty przebiegł i na krużganku 
się zatrzymał, koło tego samego filaru, gdzie 
wczora dwa cienie dostrzegł, dwa pocałunki 
Posl R: dwa bluszcze splątane ujrzał. 

rzypomnienie ono zakołysało nim, jako 
wiatr drzewem... Zawył — za pierś się chwy- 
cił... i padł. Nie leżał jednak w omdleniu, 
tylko po zimnych płytach kamiennych tarzał 
się, włosy rwał i jak pies z bólu skowytał; 
a gdy ona męka przeszła, przypełzał do drzwi 
starościanki pokoju, na progu usiadł, w ka- 
błąk się zgiął, biedne krzywe kolana rękami 


stancyj, to jakkolwiek byłby on i potrzebny 


i zbawienny, można o nim mówić jeno, jako 
o niedoścignionym ideale, bo uczniów szkół 
średnich jest np. we Lwowie przeszło pięć 
tysięcy, a profesorów mało i oni jednak mają 
także własne dzieci, którym przecież należy 
poświęcić jakąś cząstkę dnia. Wskazał też 
mowca na przeszkody ze stanowiska prawne- 
go tam, gdzie chodziłoby o odwiedzanie 
uczniów, mieszkających u rodziców, jakkol- 
wiek takich właśnie trzebaby nieraz czujniej 
pilnować. W tej mierze przypomina mowca 
referat z przed kilkunastu laty (radcy Sołty- 
sika) o bursach, stwierdzający, że bursy przy 
szkołach dla młodzieży ubogiej, nie ze wszyst- 
kiem odniosły skutek oczekiwany, albowiem 
broi nie młodzież z burs, lecz ta z zamożnych 
domów. Dalej wywodzi mowca, że zamiast 
uczniów, trzebaby raczej karać i to surowo 
tych, którzy ułatwiają młodzieży wykroczenia, 
a więc przedsiębiorców kawiarń, szynków etc., 
a nadto należałoby utrudniać młodzieży wstęp 
do ognisk zgorszenia. W kwestji teatru mógłby 
chyba działać skutecznie tylko dyrektor tea- 
tru, a to przez dopilnowanie, by na pewne, 
niestosowne dla młodzieży szkolnej przedsta- 
wienia, służba teatralna takiej młodzieży nie 
wpuszczała. W Wiesbadenie istniał zwyczaj, 
że przedstawienia teatralne, niestosowne dla 
młodzieży, były oznajmiane zupełnie dyskre- 
tnie, a to przez zwykłe afisze teatralne, lecz 
na specjalnego koloru papierze drukowane. 

Co do chorób skórnych, to szkoła do 
nich powodu nie daje. W kwestji uchro- 
nienia młodzieży od wpływów szkodliwych 
poza szkołą, mowca  pragnąłby instytucji 
w rodzaju byłej krakowskiej „deputacji szkol- 
nej*. oraz pociągania rodziców do odpowie- 
dzialności, tak, jak się ich pociąga za pozo- 
stawienie małych dzieci bez należytego do- 
zoru. W zawiłej tej sprawie warto jednak 
przypomnieć stanowisko Arystotelesa; chwalił 
on wychowanie spartańskie, jednak nie dla- 
tego, że ono było surowem, lecz dlatego, że 
w Sparcie wszyscy obywatele wycho- 
wywali młodzież. i 

W naszych czasach obywatele uważają 
za sprzeczne ze Swą powagą, publicznie skar- 
cić jakiś publiczny wybryk młodzieńca. 

Wogóle kładzie dr. Wróbel nacisk na to. 
że szkoła, gdyby nawet spełniła żądanie pre- 
legenta, nie wiele posunęłaby naprzód kwe- 
stję wychowania. Powód bowiem złego, zda- 
niem mowcy, jest gdzieindziej: między szkołą 
a domem. Charakter tworzy się nietylko za 
pomocą wiedzy, lecz i przez czyny, a szko- 
ła do zaprawiania w tych czynach ma nie- 
zawodnie bardzo małe połe, choć działa, 
co może. 

Mowca wspomina; że gdy przed paru 
laty izby lekarskie lwowska i krakowska 
wniosły do namiestnictwa memorjał w spra- 
wie chorób zakaźnych u młodzieży szkolnej, 
a więc w kwestji zdrowia tylko fizyczne- 
go, referat wędrował z namiestnictwa do mi- 
nisterstwa oświaty, a wreszcie powrócił do 
Lwowa do namiestnictwa, by ono zarządziło, 
co potrzebne. (Lecz namiestnictwo, samo bez 
inicjatywy, liczyło na pomysłowość władz 
wyższych). Memorjał więc poszedł ad acfa. 

Cóż dziwnego zatem, że sprawa zdrowia 
moralnego tak opornie idzie? s 

Mowca potępia wielokrotnie objawianą 
tendencję oddawania moralności mło- 
dzieży szkolnej pod nadzór poli- 
cyjny. Jest to chyba bardzo złe, gdyż po- 
licja ma „troszka* za ciężką i za niezgrabną 
rękę; a wszak nie można młodzieży szkolnej 
stawiać na równi z nałogowymi opojami, 
złodziejami, opryszkami i t. p. Trzebaby więc 
instytucji, któraby czuwała nad życiem mło- 
dzieży poza domem i poza szkołą, a która 
byłaby wyposażona we wszelkie takie prawa, 
które mogłyby stanowić o skuteczności jej 
działania. 


objął i patrzył przed siebie wystraszonemi, a 
czerwonemi od płaczu oczyma; czasami śloza 
po wystających policzkach spłynęła, czasami 
nagly kurcz przez nie przebiegł, to czkawka 
jakaś wypukłą pierś poruszyła. 

Bieś od lat już dziesięciu z okładem 
znajdował się w służbie u Stempkowskiego. 
Nasieniem tatarskiem musiał być, bo wraz 
z koszem niechrzczeńców onych, zniesionym 
przed laty w ziemiach ruskich przez jednego 
z hetmanów polskich, do niewoli się dostał 
i w ręce pana starosty wpadł. Nikt nie upo- 
mniał się o niego, gdy jeńców zamieniano, 
Tatarka żadna do macierzyństwa przyznać się 
nie chciała. Zda się, że chanowi wszy z ko- 
żucha wybierał, za co mu, na deser, wyżute 
w gębie paskudnej figi rzucał. 

Mimo jednak tej służby psiej i psiego 
jedzenia, lepiej Biesiowi było w Krymie, niż 
wonczas na podstolego dworze; lepiej mu 
tam smakowała konina i figi chańskie, niż 
frykasy na pana Stempkowskiego stole. Gdy- 
by po bożemu wyglądał, nie drwiliby z niego 
źli ludzie, a wyrostki palcami nie wytykali; 
najgorsze Serca łatwoby zjednała — niedola. 
Niejeden pan polski miał w służbie u siebie 
Tatara; niejeden Tatar do nowego przywiązał 
Się pana i wierny mu był i wdzięczny za 
obchodzenie się dobre, chleb i sól — za to, 
iż czuł, że niewolnikiem nie jest. Krym ula- 
tywał z pamięci, szlachciła się dusza — i nie- 
jeden, wolnością udarowany, sam z woli już 
własnej w nowej ojczyźnie ostawał i miłował 
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Od tego należałoby zacząć reformę; bez 
czuwania bowiem dokładniejszego nad ży- 
ciem młodzieży poza domem i poza szkołą 
nie przyda się ani szkoła jednolita, jak chce 
prelegent, ani szkoły różnolite, jak to w swo- 
im czasie doradzał niemniej wytrawny peda- 
gog, dr. Warmski, 

W odpowiedzi, ks. Pechnik rozwinął 
jeszcze w niektórych szczegółach swe wywo- 
dy. Podniósł mianowicie np., że szkoła po- 
winna wymagać nie wiele wiedzy, lecz jak 
najdokładniejszego zapoznania się z tą, którą 
szkoła podawałaby w jak najmniejszych roz- 
miarach. A są profesorowie (zwłaszcza mate- 
matycy), którzy ogromnie wiele od ucznia 
żądają i nic nie darują i jeśli uczniowie ta- 
kiego profesora się boją, z konieczności za- 
niedbują się w innych przedmiotach na rzecz 
matematyki. Natomiast na wykształcenie umy- 
słu, na wykształcenie filozoficzne mało zwra- 
ca się uwagi; nie troszczy się szkoła o to, 
by uczeń miał jasny pogląd na to, czego się 
przez tyle lał uczył. Propedeutyka  filozofji 
uważana jest za kopciuszka, który nie wie- 
dzieć po co w planie naukowym istnieje. Re- 
ligja również nie zażywa opinji przedmiotu 
kształcącego umysł, a uczniowie uważają so- 
bie za krzywdę, gdy katecheta wiele zada z 
historji kościelnej. Zamiast więc fizyki, mate- 
matyki i historji, męczących umysł, a szybko 
ulatujących z pamięci, należałoby wprowadzić 
do egzaminu dojrzałości propedeutykę filozo- 
fji i religję. ~ 

Dobry przykład nauczyciela w rzeczach 
wiary również bardzo jest potrzebnym. 

Wykroczeniom hygienicznym nie zapo- 
biegnie wyłapywanie na uczynku; poprawę 
przynieść chyba może dalsze życie; lecz 
szkoła musi się chyba takiego ucznia pozbyć 
jak najprędzej. Niepodobna zaś zgodzić się 
na ultraliberalne zdanie, odbytej niedawno we 
Lwowie ankiety zdrowotnej, iż uczeń zakaźnie 
chory nie za zbrodniarza, lecz za nieszczęśli- 
wego winien być uważany. 

Dr. Rolny sądzi, że okazji do rozlu- 
źnienia moralnego dostarczają zabawy wspól- 
ne młodzieży poza godzinami szkolnemi, 
gdyż uczeń pod pretekstem, że idzie z Kole- 
gami pod przewodem profesora na piłkę, 
krokieta itd., buja gdzieindziej i szarpie du- 
szę i ciało. — W kwestji przeciążenia nauką 
mowca podnosi, że prawdziwy pedagog tak 
potrafi przedmiot wyłożyć, iż uczeń tylko 
niewiele musi popracować w domu. — Insty- 
tucja, jakiej pragnąłby dr. Wróbel, istnieje ; 
jest nią społeczeństwo całe, które mogłoby 
nader skutecznie paraliżować publiczne wy- 
bryki młodzieży i niedopuszczać do miejsc 
zepsucia. Mowca dotyka też kwestji mundur- 
ków, które zupełnie zawiodły nadzieję ich 
inicjatorów. Czapki najrozmaitszego kroju, z 
szerokiemi wstążkami jedwabnemi, kołnierze 
„vatermórdery* z generalskiej szerokości pa- 
skami na wyłogach, sznurówki w wysciska- 
nych bluzkach, wedle ostatniej mody skrojo- 
ne spodnie perłowego koloru, „lakierki etc. 
— to wszystko wypacza właściwe zadanie 
mundurków, zadanie w społeczeństwie demo- 
kratycznem bardzo wdzięczne: zadanie zró- 
wnania na zewnątrz wszystkich uczniów. 

Prof. Służewski bronił profesorów 
fizyki i matematyki, o których dr. Rolny 
twierdził, że każą swe przedmioty „wykuć 
na blaszkę“. 

Rozwinęła się dalej dyskusja specjalnie 
co do czuwania nad młodzieżą poza domem 
i szkołą. Szereg mowców zgodził się na to, 
że zrzec się w tej sprawie należy usług po- 
licji, czy jakiejś pół-policji, posiadającej egze- 
kutywę. Zwyciężyło ostatecznie zdanie, że te 
władze, które dziś mają, każda w swoim za- 
kresie, moc i obowiązek czuwania nad po- 
wstrzymywaniem młodzieży szkolnej od ze- 
psucia, mogą działać skutecznie, byle ści- 
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ją, jako macierz rodzoną. Niejeden z potom- 
ków wyzwoleńców onych do godności nawet, 
a zaszczytów doszedł i klejnot szlachecki 
zdobył, w którym zawżdy półksiężyc Maho- 
meta połyskał, jako znak pochodzenia da- 
wnego. l dużo takich szczęśliwców było, do 
których jednak nie należał Bieś, pod złą 
gwiazdą urodzon. Koszlawe nogi, twarz psia, 
pierś połamana i grzbiet wygięty, miasto mięk- 
czyć serca ludzkie, twardszemi je czyniły. 

Biesiem go nazwano a synem czarowni- 
cy złej. Nie było dnia, by który z czeladzi 
psami go nie poszczuł, wrzątkiem nie opa- 
rzył, kolców ostrych pod rańtuch, na którym 
spał, nie podłożył, a co sójek otrzymał a 
byków w zaklęsły nos, to jeno o tem Bie- 
siowa skóra wiedziała. 

Zrazu przydzielony do kuchni był, gdzie 
rożen obracał, albo w możdzierzu korzenie 
tłukł; później psiarnię pana Stempkowskiego 
karmił, z pod koni gnój wymiatał, w stajni 
na barłogu spał i buty wożnicom czyścił. 
Gnali go a pędzali, a drwili a bili, a śmiali 
się do rozpuku, gdy razu pewnego z rozpa- 
czy obwiesić się chciał. Odczepili go po to 
jeno, by korbacz skórę zmierzył. Nie było 
litości w ludziach, jaką czasami dla głupiego 
bydlęcia mają; nikt nie pomyślał, że bita 
skóra cierpnie, że łzy, wypływające z pod 
powiek czerwonych, ból wyciskał, sam Stemp- 
kowski nawet, gdy zły był, złość swoją na 
nim spędzał, 

(Ciqg dalszy nastąpi.) 


Lwowski akcyjny Zakład zastawniczy 


u’ Karola Ludwika I. 3, 


Zlecenia 


przyjmuje w zastaw: szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, papiery wartościowe, przedmioty 


z bronzu, broń, galanterję, dzieła sztuki i t. d. 


BNF udzielając możliwie najwyższych zaliczek. BĘ 529 
zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, — stopa procentowa minimalna. 


Dyrekcja. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18 listopada 1903 r. 


śle swych obowiązków przestrze- 
gały. Apele poufnych zebrań fachowych ciał 
pedagogicznych, a nawet gorące odezwy w 
prasie, niestety, przebrzmiewają bez echa: 
uczniów codzień pełno po rozmaitych spe- 
lunkach, norach rozpusty, w kawiarniach no- 
cnych — przy trunkach i kartach. Posta- 
nowiono tedy energiczniej upo- 
mnieć się o czujność nad moralnem 
i fizycznem zdrowiem młodzieży; 
mianowicie zebranie wybrało komitet, który 
odniesie się do „Związku rodzicielskiego" i 
korporacyj pedagogicznych z myślą zwołania 
wielkiego wiecu rodziców i wychowaw- 
ców, któryby publicznie zawołał na kompe- 
tentne o ochronę młodego pokolenia 
przed zepsuciem, dzisiaj tak lekko- 
myślnie, a nawet rozmyślnie uła- 
twianem. Myśl to niezawodnie dobraz*mo- 
żna więc mieć nadzieję, że taki wiec uda. się 
w całej pełni i pobudzi interesowane czyhni- 
ki do przestrzegania ścisłego obowiązujących 
ustaw i przepisów, mających za zadanie wstrzy- 
mywać niedoświadczoną młodzież od dążenia 
w niechybną przepaść. 


Moja odpowiedź. 
Wiedeń 15 listopada. 


Pan Zygmunt Wasilewski odpowiada w 
Słowie polskiem na ogłoszony przezemnie 
w Dzienniku polskim list komisji dyscyplinar- 
nej Tow. dziennikarzy polskich. Czyni to w 
ten sposób, że cytuje list, który pisał do To- 
warzystwa celem wykręcenia się od Sądu. 
Listu tego przytoczyć nie mogłem z tej pro- 
stej przyczyny, że go nie znałem; powiedzia- 
no mi tylko ogólnikowo, że p. Wasilewski 
szuka sposobów wykręcenia się. Dziś znam 
go. Pan Wasilewski skonstruował sobie świa- 
domie kłamstwo, nazywając mnie agentem p. 
Koerbera. Jakże wykręcić się z tego? Dla 
czytelników i sądu polubownego wystarczy- 
łoby przejrzenie artykułów moich i artykułów 
Słowa polskiego. Z porównania okazałoby się, 
że kiedy ja w każdej poszczególnej sprawie, 
gdzie zachodzi pomiędzy krajem a rządem 
sprzeczność, z całą stanowczością interesu 
kraju bronię, Słowo Polskie drukuje dzień po 
dniu komiczne elukubracje swego wiedeń- 
skiego korespondenta, które w rezultacie wy- 
wołują tylko efekt przeciwny i nad któremi 
przechodzi się do porządku dziennego, jak 
nad każdem maniactwem. 

P. Wasilewski wybrał więc sobie inny 
sposób i zażądał od Tow. dziennikarzy pól- 
skich z góry zapewnienia, że uczyni coś nie- 
możliwego, to jest przesłucha członków rzą- 
du, zarekwiruje jakieś akta itp. 

Tą metodą postępując, mogłem naprzykład 
napisać, że p. Wasilewski jest agentem rządu 
pruskiego, a zawezwany przed sąd dzienni- 
karski odpowiedzieć : stanę, jeśli mi potę- 
czycie, że zawezwiecie hr. Bulowa i zarekwi- 
rujecie akta z ministerstwa pruskiego. Pan 
Wasilewski odwołuje się też, żem ja wprzód 
redakcję Słowa Polskiego ciężko obraził i że 
Towarzystwo powinno było pociągnąć mnie 
za to do odpowiedzialności. P. Wasilewski 
nie może tłómaczyć się tem, jakoby nie znał 
przebiegu rozprawy przed sądem dyscypli- 
narnym, bo obecnym był na niej członek re- 
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wski. Otóż na tej rozprawie, nie czekając 
wezwania oświadczyłem, że wystosowawszy 
pod adresem Słowa Polskiego bardzo ciężki 
zarzut, nie tylko żądam dla siebie satysfakcji, 
ale jeśli p. Wasilewski tego pragnie, podej- 
muję się uzasadnienia tego zarzutu, a gdyby 
mi się to nie udało, biorę na siebie wszelkie 
konsekwencje. Na to p. Wasilewski odmówił 
zapisania się na sąd! 

Znalazłszy się w ten sposób poza na- 
wiasem szanujących się kolegów, osądził się 
sam, wykreślając się z listy członków Towa- 
rzystwa dziennikarzy polskich. 

A teraz krótkie wyjaśnienie co do genezy 
całej sprawy: Słowo Polskie wziąwszy sobie 
za zadanie burzyć w Galicji wszystko, co się 
tylko zburzyć da i wywołać sztucznie atmo- 
sferę ciągłego niezadowolenia i rewolucyj- 
nego naprężenia, w pierwszym rzędzie zabrało 
się do podkopywania powagi Koła polskiego. 
W artykule onegdajszym wyjaśniłem, jakich do 
tej zabawy znalazło sojuszników. l 

Obrona Koła polskiego oczywiście sku- 
tecznie prowadzoną być może tylko przez 
korespondenta wiedeńskiego, który zbliska na 
jego zabiegi patrzy. Konsekwentna i zawsze 
na faktach oparta obrona z mojej strony, wy- 
wołała w redakcji Słowa istny szał wściekło- 
ści. Postanowiono coułe qiie coułe utrącić 
niewygodnego dziennikarza, który ma jeszcze 
iten grzech na sumieniu, że przedtem już 
naraził się panu Włodzimierzowi Kozłowskie- 
mu i jego satelitom, 

W redakcji Słowa odbyła się rada wo- 
jenna, na którą sprowadzono także komika re- 
dakcyjnego, p. Adama Nowickiego z Wiednia. 

Zarzut, że dziennikarstwo popiera Koło 
polskie, nie może mu w opinji zaszkodzić, 
postanowiono więc  substytuować zamiast 
Koła rząd i przedstawiać mnie jako agenta 
rządowego. Wniosek wyszedł od pana No- 
wickiego i znalazł w prasie szlachetnych ka- 
lumniatorów entuzjastyczne przyjęcie. Ale nie- 
stety, to co piszę, nie dawało najmniejszej 
podstawy do podtrzymania podejrzenia. Od 
czegoż jednak p. Nowicki? Oto przykład: 
Niedawno temu w artykule p. t.: „Słomiany 
ogień", zarzuciłem rządowi, że w sprawie 
kolei północnej łudzi Koło polskie obietnica- 
mi. Słowo polskie które do spraw kolejowych 
ma jakąś słabość, nie umiało sobie z tym 
artykułem poradzić. Telefowano więc do 
Wiednia: ratuj redakcyjny komiku! Istotnie, 
p. Adam Nowicki nie zawiódł zaufania i ku 
powszechnemu osłupieniu oświadczył, że o 
kolei północnej nie wolno pisać ani słowa 
do 18. listopada, bo wtedy przypada rocznicą 
podjęcia tej sprawy przez Koło polskie, a om 
umówił się z panem Pastorem, że do tej ro- 
cznicy czekać będzie. Niewiem z kim się pan 
Nowicki umówił, ale to wiem, że w tym cza- 
sie N. fr. Presse ogłosiła cyfry przyszłego 


bilansu, które wskazują, w czyim interesie jest 


odroczenie upaństwowienia. 
Co więcej, p. Nowicki powiada, że skoro 
korespondent Dziennika polskiego nie uznaje 


tej nowej „listopadowej rocznicy“ więc ba- 


czność; pewnie „biurokracji wiedeńskiej* 
(gwałtu!) zależy na upaństwowieniu kolei 
północnej, a więc nie i nie, my tej kolei 


Rotszyldom wydrzeć nie damy, na złość biu- 
rokracji, na złość rządowi i na złość Dzien- 
nikowi poiskiemu. 

Dawno się tak nie ubawiłem, chociaż 
przyznaję, że kosztem pana Nowickiego ba- 
wimy się tu już nie od dzisiaj. Kiedy pobyt 
w Warszawie Stał się temu figlarzowi nie- 
przyjemnym, (o czem przed kilku laty' pisał 
korespondent warszawski Słowa, nie wiedząc 
wcale, że bohaterem smutnej komedji jest p. 
Nowicki), nadciągnął on do Wiednia, gdzie też 
odtąd dła rozweselenia Światka dziennikar- 
skiego bawi. Rozpoczął od karesowych sta- 
rań o posadę, jeśli nie w ministerstwie, to 
chociaż w sąsiedztwie tego ministerstwa, któ- 
re dziś w tak ucieszny sposób zwalcza. Nie 
żądał wielkich rzeczy: szukał posady cho- 
ciażby kancelisty, byle w pobliżu jakiego mi- 
nisterstwa. Ten nałóg do „czapki z bączkiem*, 
dał nam dość do wesołości podniety. Ale 
bądź to, że karesowość usiłowań się nie po- 
dobała, bądź też z innych powodów, ideał 
nie dał się urzeczywistnić. Ten zawód w po- 
łączeniu z przymusowem wydaleniem z pe- 
wrego mieszkania, popchnął go do opozycji 
przeciw rządowi, którą na swój sposób odtąd 
uprawia. Zaryzykowawszy skromną sumkę na 
zakupno podręczników dziennikarsko-history- 
cznych w rodzaju Hahna, Kollmara i Wurz- 
bacha, dzień po dniu wypisuje z nich całe 
kolumny, z których stale wynika: precz 
z Koerberem. W górach albańskich panuje, 
według opisu dra Stefańskiego zwyczaj, że 
na spotkanie gościa wychodzi gospodarz 
z rewolwerem w ręku, a z zapytaniem na 
ustach: „do którego Boga modlisz się?“ 

Tak samo p. Nowicki pyta każdego, czy 
uważa pana Koerbera za największego wro- 
ga Polski i według odpowiedzi mierzy z re- 
wolweru, lub podaje bratnią rękę. Wypisywa- 
nie ustępów z „Wurzbacha* przyniosło mu w 
gronie kolegów imionisko „Wurzbach,* które 
jednak wnet ustąpiło innemu. A było to tak: 
Kiedy starania o czapkę z bączkiem zawiodły, 
pan N., który bądź co bądź uchodzić chciał 
za urzędnika, jął wobec znajomych z War- 
szawy przedstawiać się jako „Sekretarz hra- 
biego Gołuchowskiego.* Przyjeżdża jeden ko- 
lega z Warszawy, drugi i trzeci, a wszyscy 
opowiadają nam, że p. Nowicki jest sekreta- 
rzem hr. Gołuchowskiego i dziwią się, że my 
nic o nim nie wiemy. Szczególnie jeden, któ- 
ry nazywał go nie sekretazem, ale na swój 
sposób „urzędnikiem do szczególnych poru- 
czeń*, absolutnie nie dał sobie wyperswado- 
wać, że tak nie jest, bo wiadomość miał z 
ust samego p. Nowickiego. Na zjeździe dzien- 
nikarskim w Rzymie zaś aż pół tuzina war- 
szawskich kolegów mówiło mi o tem sekre- 
tarstwie. Odtąd nazwaliśmy go też sekreta- 
rzem hrabiego Gołuchowskiego. 

Co prawda musi on chyba równocześnie 
być sekretarzem jakiegoś innego ministra 
spraw zagranicznych, bo w Słowie polskiem 
jedzie bij zabij na Moskali, a w Głosie Na- 
rodu propaguje Sojusz z Rosją, żeby tym 
szwabom pokazać, gdzie raki zimują. Zresztą 
kto wie: może to hrabia Gołuchowski spo- 
sobem Bismarka tak pokrywa sobie plecy. 


„Ale pan sekretarz hrabiego  Gołuchowskiego 


aspiruje jeszcze do jednej nazwy. W mona- 
chijskich Fliegende Blaetter widziałem raz 
rycinę przedstawiającą obdartusa i z podpi- 
sem „Wenn ich auch gar nichts bin, ein Zeit- 
genose bin ich doch!**y Takim  „współcze- 
snym* jest i nasz Sekretarz. Niechaj tylko 
kto wspomni nazwisko jakiego wielkiego czło- 
wieka w wieku od lat 30 do 50, w lot do- 
wiadujemy się, że ów Kazio, Jędrek, czy Jó- 
zio był jego szkolnym kolegą, z nim zawsze 
mieszkał, lub co najmniej kąpał się z nim w 
tym samym oceanie. Takich Kaziów, Jędrków 
i Józiów naliczyliśmy już kilkanaście kóp, 
ale natomiast ma pan N. cały szereg istot- 
nych kolegów w Warszawie do których ja- 
koś boi się przyznawać. Obok wspomnia- 
nych już podręczników, owi „współcześni“ 
dopomagają mu dzielnie do wypisywania 
dziennie średnio po tysiąc wierszy do kilku- 
nastu pono pism, które obsługuje. 


Polemiki pan sekretarz boł się jak ognia, 
a mimo to wrodzona złośliwość każe mu ją 
wyzywać. Mniej więcej przed rokiem krytym 
sztychem ugryzł mnie w Słowie Polskiem. 
Wpół żartem powiedziałem wtedy w gronie 
kolegów w parlamencie, że muszę też raz 
zająć się panem Nowickim. W pół godziny 
potem przyłapał mnie w korytarzu parlamen- 
tarnym i jął przekładać bym mu dał spo- 
kój „na co nam polemiki* zapewniał, że to 
mu się tylko „wyrwało“ i t. p. Machnąłem 
ręką i dałem spokój“. To go widocznie o- 
Śmieliło. Trzeba więc raz było odportretować 
tego figlarza. 

Jestem swoją drogą przekonany, że pan 
sekretarz, odczytawszy ten wierny portret Swo- 
jej osoby, przy pomocy cytat z Wurzbacha- 
Kollmara itd., oraz wziąwszy na pomoc da- 
wne swoje artykuły z Roli i Niwy, (oj ta Ni- 
wa! ona to wygnała go z Ssyreniego grodu), 
udowodni, jak na dłoni, że popełniłem już 
wszystkie zbrodnie, przewidziane w kodeksie 
karnym i jeszcze Sporo innych, że jestem 
współpracownikiem wszystkich gazet niemie- 
ckich, od Arbeiferzeitung, aż do Vaterlandu i 
że właściwie powinienem już dawno wisieć. 
Na dowód przytoczy szkodliwą działalność 
Bacha i Schmerlinga, wszystko to podleje 
sosem, złożonym z Koerbera, biurokracji nie- 
mieckiej i kamarylli, a zakończy odwołaniem 
się na „Kazia“ Tetmajera, „Jasia“ Fijałka i 
zapewne „Henrysia* Sienkiewicza. 

Niech się bawi! " 

Pana Zygmunta Wasilewskiego osobiście 
nie znam; na dziś zadowalam się więc mier- 
nem odportretowaniem jego najlepszego przy- 
jaciela dla Scharakteryzowania, jakie indy- 
widua i jakimi sposobami urządzają na mnie 
nagonkę. Co prawda, to w taktyce przyjaciele 
się różnią, bo kiedy p. Wasilewski zaczepio- 
ny.trzyma się zasady niemieckiej der Hieb 
ist die beste Parade, p. Nowicki zaatakowa- 
ny kryje się skromnie jak fjołek w trawie. 
Kiedy naprzykład krakowski Naprzód skrzy- 

«*) „Chociażbym nie był niczem, jednak jestem 
współczesnym“. 


wdził go strasznym, zarzutem, nazywając go 
dwukrotnie „znawcą ‘szpiegostwa wojskowe- 
go“, p. Nowicki reagował tylko w ten spo- 
sób, że odtąd przestął atakować p. Daszyń- 
skiego. P. Wasilewski byłby zapewne w ana- 
logicznym wypadku poddał się sądowi polu- 
bownemu pod warunkiem, że tenże zawezwie 
caty sztab generalny i zarekwiruje wszystkie 
akta wojskowe. (r.) 


Od administracji. 
Powieść Artura Gruszeckiego pt. „Zwycię- 


scy* jest do nabycia w administracji w formacie 
fejletonowym po cenie 50 h. 


KRONIKA. 


Lwów 17 listopada. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota + 69 R. Pogoda. 

Z życia mieszczańskiego. Ruchliwe to- 
warzystwo strzeleckie dbające zawsze o podnie- 
sienie życia towarzyskiego wśród członków i 
uczestników, powiększyło znowu swoje lokalno- 
ści, przybudowaniem dużej i bardzo pięknej 
sali, w której równocześnie urządzono ruchomą, 
zimową kręgielnię. Uroczyste otwarcie i rozpo- 
częcie sesonu zimowych zabaw rozpoczęła 
strzelnica w sobotę dnia 14 bm. we wszystkich 
salach bardzo gustownie urządzonych, a licznie 
zebrana brać strzelecka zabawiała się wesoło 
przy wspólnej uczcie, wznosząc toasty na rozwój 
i pomyślność towarzystwa. 

4 Ludwik Włościborski, jeden z osta- 
tnich weteranów r. 1831, z pułku konnych 
strzelców hr. Szembeka, więzień stanu z r. 1848 
i uczestnik powstania z r. 1863, zmarł we Lwo- 
wie przeżywszy lat 94. Pogrzeb odbędzie się 
jutro tj. 18 listopada O godzinie 4 popołudniu 
z kostnicy Anatomji na cmentarz łyczakowski. 

Emigracja kolonistów niemieckich 
z Galicji. Dnia 6 listopada odbyła się we 
Lwowie konferencja pastorów i reprezentantów 
gmin ewangielickich w Galicji i na Bukowinie, 
celem narady, jak zapobiedz agitacji za wy- 
chodźtwem kolonistów do Poznańskiego. Kon- 
ferencja odbyła się pod przewodnictwem supere 
intendenta Fritschego z Białej, a przy współ- 
udziale 19 duchownych ewangielickich, oraz 35 
nauczycieli i 90 prezbiterów i delegatów gmin. 
Jako gość, wziął także w obradach udział nie- 
miecki konsul v. Spesshardt. 

Zebrani, uchwalili jednogłośnie następujące 
rezolucje: Wobec wezwania, ażebyśmy popierali 
wychodźtwo niemiecko-ewangielickiej ludności 
galicyjskiej do Poznańskiego, oświadczamy, że: 
1. ubolewamy bardzo żywo nad sposobem, 
w jaki zagraniczni interesenci uprawiają agita- 
cję; 2. sprzeciwiamy się zasadniczo emigracji 
galicyjskiej Niemców ewangielików; 3. dlatego 
wzywamy wszystkie nasze gminy i ich organa, 
aby się strzegły przed przedwczesną emigracją ; 
4. równocześnie wyrażamy przekonanie, że, je- 
żeli galicyjscy Niemcy ewangielicy, ufni w Boga 
i w pomoc braci, pozostaną w kraju, mimo to 
wiernie i stanowczo trzymać się będą swej 
wiary i narodowości. Zgromadzeni wybrali też 
komisję, która ma tę całą sprawę gruntownie 
omówić, porozumiewać się z różnymi urzędami, 
gminami i stowarzyszeniami i rozpocząć akcję, 
w celu” poprawy góspodarczych, narodowych 
i religijnych stosunków wśród Niemców gali- 
cyjskich. ' 

Agitatorowie w sutannach. Były poseł 
ruski, dr. Oleśnicki — jak donosi Diło — o- 
trzymał od ruskiego duchowieństwa z dekanatu 
kudrynieckiego następujące pismo : 

„Cześć Wam i sława! Na Pańskie ręce 
składamy podziękę dla klubu posłów ruskich 
za nieustraszoną obronę praw ruskiego ludu. 
Nie zginie sprawa, która takich ma obrońców ! 
Za wami naród cały. Niechaj hakata zło- 
ści się jeszcze bardziej, niech się 
wścieknie! W ten sposób tylko przyspieszy 
nasze zwycięstwo. Minęły te czasy, kiedy byli- 
śmy żebrakami. Czas nam już zostać 
gospodarzami we własnej chacie i 
wziąć, co się nam należy! Kler dekanatu 
kudrynieckiego, zebrany na zjeźdźie dekanal- 
nym w Bałlińcach, dnia 5 listopada 1903“. 

Aby ktoś nie wątpił, ażali istotnie słudzy 
Kościoła w ten sposób uczestniczą w walce po- 
litycznej, powtarzamy za Diłerm nazwiska czci- 
godnych duszpasterzów. Są to księża: Iz. Han- 
kiewicz, dziekan i radca konsystorza, Mikołaj 
Kuryłowicz, Hilary Aleksiewicz, P. Kociuba, I. 
Kupczyński, Mik. Swaryczewski, Sydor Hankie- 
wicz, J. Florczuk, J. Serbiński, M. Soniewicki, 
M. Proskurnicki, W. Jaworski i A. Kapuściński. 

Komentarz pozostawiamy ruskim władzom 
duchownym. 


System Hennebicque'a, zastosowany przy 
fundamentowaniu pod pomnik Adama Mickie- 
wicza na placu Marjackim, jest w naszem mie- 
ście nowością, dodajmy z góry — nadzwyczaj 
ciekawą. Zrozumiałem więc też zupełnie jest za- 
interesowanie nietylko w świecie technicznym i 
pragnienie oglądania zbliska pracy pp. Zacha- 
rjewicza i Sosnowskiego. Komitet pomnikowy, 
za zgodą z kierownikami technicznymi budowy, 
pragnąc z jednej strony dać ciekawym możność 
poznania systemu Hennebicque'a w praktycznem 
zastosowaniu, z drugiej Strony przysporzyć nie- 
zbędnych funduszów do ukończenia budowy 
kolumny. postanowił już w dniach najbliższych 
zaprowadzić bardzo tanie bilety wstępu na plac 
budowy, gdzie kierownicy techniczni pp. So- 
snowski, Finkelstein i Zacharjewicz udzielać 
będą codziennie najchętniej potrzebnych wyja- 
śnień. Bilety w cenłe 20 halerzy (od godziny 
2—3 po południu) i 40 halerzy (8—12 i od 
godz. 3 do zmierzchn) nabywać będzie można 
u dozorcy na placu budowy. Nie wątpimy, że 
wielu zechce zobaczyć i rzecz bardzo ciekawą 
i przysporzyć zarazem trochę grosza na kolu- 
mnę Adama we Lwowie. 


Ruskie probostwo w Kołomyi. Katolic- 
cy członkowie kołomyjskiej rady miejskiej na- 
dali wakujące probostwo  gr.-katolickie w tem 
mieście, księdzu Semenowowi, dotychczasowe- 
mu administratorowi tej parafji. Uchwała zapa- 
dła 16 głosami na 19 głosujących. Ponieważ 
ks. Semenow nie zalicza się ani do  partji 
„ukraińskiej“, ani też nie solidaryzuje się z ra- 
dykalno-socjalistyczną agitacją w tym powiecie, 
przeto Diło niema dość wyrazów oburzenia na 
polską większość i domaga się, jak najrychlej- 


szego zniesienia prawa patronatu. A no! Dio 
żąda, — stać się tak musi! 

Wystawa metalowa w Krakowie. Biu- 
ro wystawy zarzucane jest ofertami ze strony 
pozakrajowych przemysłowców o współudział 
w wystawie. Rzecz prosta, oferty te zostają za- 
łatwiane odmownie, wystawa bowiem będzie 
wyłącznie krajową. Jednakowoż fakt ten powi- 
nien być przykładem dla naszych przemysło- 
wców i rękodzielników, by uczyli się od zagra- 
nicznych korzystać z nadarzającej się sposo- 
bności zaznajomienia, jak najszerszych kół ze 
swymi wyrobami. 

Kandydaci na biskupstwa polskie 
w Rosji. Kraj dowiaduje się, że kandydatami 
na wakujące posady biskupie i sufraganje w car- 
stwie i Królestwie, oprócz wymienionych już 
rektora łucko-żytomierskiego seminarjum, prałata 
Wnukowskiego, administratora sejneńskiej dje- 
cezji, prałata Józefa Antonowicza i szambelana 
dworu papieskiego, kanonika Kazimierza Propo- 
lanisa, są jeszcze: rektor petersburskiej aka- 
demji duchownej, prałat katedry żytomierskiej, 
ks. Longin Żarnowiecki i członek katolickiego 
kolegjum, kanonik wileńskiej katedry, prałat 
dworu papieskiego, ks. Wincenty Kluczyński. 

Odwołanie wystawy. Zapowiedziana na 
rok przyszły w Warszawie wielka wystawa ru- 
choma „przemysłu japońskiego (organizowana 
przez japońskie ministerjum handlu) została 
odwołana. s 

Cenny zabytek. Ksawerowa hrabina Bra- 
nicka, do zbiorów wilanowskich nabyła zabytek, 
które ze względu na notaty w niem się znaj- 
dujące, stanowi nieoszacowane źródło do dzie- 
jów wyprawy wiedeńskiej. Jest to mianowicie 
kalendarz z własnoręcznemi notatami Jana III, 
z czasów pochodu pod Wiedeń, zawierającemi 
najszczegółowsze wiadomości od dnia wyjazdu, 
aż do chwili powrotu hufców polskich do kra- 
ju. Dzielny obrońca Wiednia pilnie notuje 
w nim swoje spostrzeżenia i uwagi, opisując 
drobiazgowo pochód swoich hufców do stolicy 
Habsburgów. Za kalendarz ten nowonabywczy- 
ni zapłaciła 3000 rubli. 


Ucho do nabycia. Ofertę amerykańskiego 
lekarza o nabycie dla swego pacjenta zdrowego 
ucha za cenę 24.000 marek, podał londyński 
Daiły Mail i amerykański New York Herald. 
Już następnego dnia po ogłoszeniu wniesiono 
przeszło 400 ofert; charakterystycznem jest, że 
w tej liczbie była jedna młoda angielka, aspi- 
rująca na tak korzystną sprzedaż. Do londyń- 
skiego Daily Mail weszło kilkadziesiąt zgłoszeń 
od osób, które ofiarowały się własnym kosztem 
udać do Nowego Jorku. Wszyscy jednak inte- 
resenci cofnęli się w chwili, gdy mieli się pod- 
dać operacji. 


Z kraju. 


Dębica. (Wyjaśnienie), Od p. Emila 
Kołodnieckiego, profesora gimnazjalnego, otrzy- 
mujemy następujące pismo: 

W nrze 376 Dz. Pol. z dnia 14 sierpnia 
br. podaną była wiadomość, jakoby moje prze- 
niesienie z ruskiego gimnazjum w Kołomyji do 
Dębicy było rezultatem śledztwa mi wytoczone- 
go. Wiadomość ta o tyle jest błędną, iż nigdy 
żadnego śledztwa władze szkolne mi nie wyta- 
czały, wniosek zaś mego przeniesienia w dro- 
dze pozasłużbowej do Dębicy uzasadniały krajo- 
we władze szkolne przed ministerstwem oświaty 
potrzebą kwalifikowanego nauczyciela języka 
ruskiego w gimnazjum w Dębicy*. 

Jarosław. (Wypadek). Onegdaj podczas 
nauki zakładania koni do dział, artylerzysta 
Boerstler został ugodzony kopytem w piersi 
tak, że po kilku godzinach życie zakończył. 
Trumnę ze zwłokami przewieziono na cmentarz 
na lawecie. 


(Zniżenie kary). Urzędnikowi kolejowemu 
Izydorowi Altschuellerowi, zasądzonemu przez 
trybunał w Samborze na karę trzechmiesięczne- 
go ścisłego aresztu za niedbalstwo podczas 
służby i spowodowanie tym sposobem zderze- 
nia się pociągów na stacji w Borysławiu w je- 
sieni 1901 roku, zniżył cesarz karę na 14 dni 
zwykłego aresztu. 


(Z „Sokoła*) Uroczysty wieczór Kościu- 
szkowski odbył się 15 bm. w Sokole. Słowo 
wstępne wypowiedział poseł dr. Jahl do wcale 
licznie zebranej publiczności, zaznaczając, że 
Sokolstwo jest spadkobiercą idei Kościuszko- 
wskiej. Bardzo obfity program wypełniły śpiewy 
i deklamacje i odegranie sztuki „Kościuszko w 
Petersburgu". 


(Szkoła ludowa). Staraniem Tow. Szkoły 
Ludowej przyszło do skutku przedstawienie dla 
ludu 15 bm. w sali „Gwiazdy“. Członkowie 
„Gwiazdy* powtórzyli przedstawienie „Kościu- 
szko w Szwajcarji* i „Pod kopcem Kościuszki". 
Przemowę do ludu, zebranego w przeszło tysiąc 
głów, miał prof. Olech Zieliński. Wyrazami pro- 
stymi, ale serdecznymi przedstawił włościanom 
hetmana w sukmanie. 

(Z „Gwiazdy*). W przededniu rocznicy 
wybuchu walki o niepodległość w r. 1830/1, 
odprawionem będzie staraniem „Gwiazdy“ ża- 
łobne nabożeństwo za spokój duszy uczestni-- 
ków powstania, w niedzielę zaś 29 bm. wieczór 
listopadowy, na którym odegranym będzie dra- 
mat „Matka żyje" osnuty na tle zajęcia Belwe- 
deru. Na rocznicę powstania styczniowego, 
przygotowują dramat Żuławskiego „Dyktator“. 


Kalendarz „ŚMIGUSA% na r. 1904, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hal. (35 ct.) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Smigusa* po 20 hal. (10 ct.), z po- 
cztową przesyłką 24 hal. (12 ct.). 


* Wpisy członków do lwowskiego Towarzystwa 
łyżwiarskiego i sprzedaż kart całorocznych na rok 
administracyjny 1903/4 otwarte zostały w dniu 16 li- 
stopada b. m. w lokalnościach na Stawach Panień- 
skich w godzinach przed i popołudniowych , tamże 
udziela się także dotyczącyci wyjaśnień. 

* Młodzież przy pracy. Posiedzenie „Kółka kra- 
joznawczego*, odbędzie się w środę dnia 18 listo- 
pada b. r. o godzinie pół do 8 wieczorem w „Czy- 
telni akademickiej“. Na porządku dziennym odczyt 
kol. Władysława Studnickiego „O znaczeniu ruchu lu- 
dowego dla sprawy polskiej”. Goście mile widziani. 

* Z Koła literacko-artystycznego. W najbliższy 
piątek rozpoczyna się w „Kole“ pierwszy tegoroczny 
cykl odczytów i pogadanek z zakresu nauk Ścisłych, 
literatury pięknej i sztuki. Jak corocznie, tak i w bie- 
żącym sezonie, dzieci członków „Koła* oczekuje cze- 
reg ciekawych niespodzianek w dniu św. Mikołaja. 
Urządzeniem wieczoru zajmie się artysta-malarz p. 
Marceli Harasimowicz. Starsi zbiorą się — wedle 


zwyczaju — na pierwszy wieczorek taneczny w dniu 
św. Katarzyny. 

Nad odpowiedniem przygotowaniem zabawy pra- 
cuje już osobna komisja. 

* Z Tow. politechnicznego we Lwowie. Zwy- 
czajne zgromadzenie tygodniowe członków, odbędzie 
się w lokalu Tow. we środę dnia 18 listopada b. r. 
o godzinie 7 wieczorem. 

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej. 

Dla sieroty chorej na oczy, L S., złożyli 
w dalszym ciągu pp.: Moese z Muszyny 2 kor., E. 
D. N. 4 kor. 50 hal, M. T. 4 kor. 

Dła powodzian, złożyli w dalszym ciągu 
p. M. T. 6 kor. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś we wtorek po raz pierwszy „Snieg“, 
sztuka w 4 aktach przez Stanisława Przybysze- 
wskiego. W przedstawieniu biorą udział panie: 
Bednarzewska, Gostyńska, Solska; pp.: Adwen- 
towicz, Kamiński i Wysocki. 

Jutro w środę pierwszy dzień z trylogii 
„Pierścień  Nibelungów* Ryszarda Wagnera 
„Walkirja* w 3 aktach. 

We czwartek „Śnieg“, sztuka, 

W piątek (po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie) „Pajace*, opera w 2 aktach z prolo- 
giem Leoncavalla. Gościnny występ Aleksandra 
Bandrowskiego i Janiny Korolewicz-Waydowej. 
Rozpocznie „Verbum nobile“, opera w I akcie 
Stanisława Moniuszki. Debiut Marji Tracikiewi- 
czównej, występ Józefa Chodakowskiego i Zy- 
gmunta Mossoczy'ego. 

W sobotę (wznowienie) „Skąpiec“, ko- 
medja w 5 aktach Moliera, z udziałem pań: 
Wojnowskiej, Pawińskiej, Orczyńskiej (debiut) ; 
pp.: Solskiego (rola tytułowa), Nowackiego, 
Romana, Jaworskiego, Feldmana, Malskiego (de- 
biut), Węgrzyna, Kwiatkiewicza i Kratochwila. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3/3 
„Zmartwychwstanie*, sztuka w 4 aktach z pro- 
logiem hr. Lwa Tołstoja i Henryka Bataille. 
— Wieczorem o godzinie 7!/, po raz przed- 
ostatni „Walkirja*. 

„Szkoły“, organu Towarzystwa pedago- 
gicznego, wyszedł nr. 46 z dnia 14 listopada 
i zawiera: Próbne badania w zakresie psycho- 
logji dzieci: Wybór zawodu (c. d.); Jnstrukcja 
dla nauczycieli elementarnych  (fejleton (c. d.); 
Walne zgromadzenie delegatów Towarzystwa 
pedagogicznego (c. d.); Wiadomości potoczne 
i rozmaitości. 

„Przegląd powszechny“, zeszyt ll, za 
listopad, wyszedł i zawiera: Ks. W. Wiecki: 
„Liga antipojedynkowa' ; Łucjan Rydel: „W o- 
bronie narzeczy ludowych przed szkołą wiej- 
ską“ ; Ks. K. Czaykowski: „Z powodu nowego 
poglądu na apostołów słowiańskich" ; Prof. An- 
toni Mazanowski: „Dzieje literatury polskiej, 
w opracowaniach profesorów Brlicknera, Chmie- 
lowskiego i Tarnowskiego" (dokończenie); Ks. 
Marcin Czermiński: „Najnowsze wykopaliska na 
Krecie“ (dokończenie); Dr. Feliks Koneczny: 
„Nowiny z historjografji polskiej“. Następuje 
bardzo szczegółowy przegląd piśmiennictwa 
polskiego i obcego; zapiski bibljograficzne, 
sprawozdanie z ruchu religijnego, społecznego 
i naukowego; kronika ekonomiczna, oraz roz- 
prawka Łucjana Rydla: „Z pod Krakowa*. 

Oratorjum „Quo vadis?*%. Młody kom- 
pozytor polski, Feliks Nowowiejski, przebywa- 
jący obecnie w Rzymie, laureat konkursu im. 
Meyerbeera i Paderewskiego, napisał oratorjum 
pt. „Quo vadis“, osnute na tle powieści Sien- 
kiewicza. Przewodnią myślą dzieła jest tryumf 
chrześcijaństwa nad pogaństwem, osiągnięty 
przez miłość. Dwie zwłaszcza sceny noszą na 
sobie piętno niezwykle głębokie. Pierwszą z nich 
jest chwila, w której organy wszystkimi głosami 
uwydatniają zwycięstwo Kościoła. Głosy te roz- 
wijają się na motywie gregorjańskim „Deo gra- 
tias“. Druga kulminacyjna scena odtwarza chwi- 
lẹ objawienia się Chrystusa Pana św. Piotrowi; 
cztery wiolonczele, zastąpione dalej przez skrzy- 
pce, w zakończeniu dzieła, dają melodyjne 
uzmysłowienie uczuciu miłości, ogarniającego 
wszystkich. 


Domy dla robotników we 
Lwowie. 


Wczoraj wieczorem w ratuszu odbyła się 
konferencja w Sprawie tanich domów dla ro- 
botników. Wzięli w niej udział pp.: dr. Ma- 
łachowski, dr. Dylewski, dr. Rydygier, dr. 
Steczkowski, prof. Thullie, Domaszewski, dr. 
Małaczyński, Bol. Lewicki, ks. kan. Świster- 
skii ks. dr. Pechnik, Kamienobrodzki, Skle- 
piński, Getritz i dr. Morawiecki. 

Zgromadzenie ukonstytuowało się, wy- 
bierając dra Małachowskiego przewodniczą- 
cym, a dyr. Domaszewskiego jego zastępcą. 
Przewodniczący powołał dra Morawieckiego 
na sekretarza. 

Prof. dr. Thullie, jako referent, pod- 
niósł, że dla sprawy tanich domów robotni- 
czych nadeszła lepsza pora, albowiem do 
niezręcznie pomyślanej ustawy państwowej 
wyszła nowela, umożliwiająca budowanie, ta- 
nich a zdrowych mieszkań i korzystanie z przy- 
znanych im ulg podatkowych. Drugim mo- 
mentem szczęśliwym w tej sprawie jest dar 
m. Lwowa w kwocie 10.000 k. na rzecz do- 
mów robotniczych w formie fundacji jubileu- 
szowej ku czci Leona XIII. Ponieważ jednak 
miasto ma zawsze za ciężką administrację i 
nie wypada mu być przedsiębiorcą na tem 
polu, przeto najodpowiedniejszem będzie zło- 
żyć akcję w ręce umyślnego stowarzyszenia 
udziałowego, na wzór tego, jakie za inicjaty- 
wą i głównym współudziałem radcy dworu 
dra Jordana istnieje w Krakowie, a jakkol- 
wiek powoli, to jednak stale się rozwija. W 
kwestji tanich domów robotniczych Lwów stoi 
zupełnie poza Krakowem; a zagranicą kwe- 
stja ta jest już uporządkowana, nawet w bar- 
dzo małych miastach. U nas — powiada 
mowca — nic zgoła w tej sprawie nie zro- 
biono. Mowca zakończył wnioskiem, by ze- 
brani uchwalili w zasadzie założenie Stowa- 
rzyszenia tanich mieszkań dla robotników 
chrześcjańskich, a do ułożenia statutu (na pod- 
stawie Stow. krakowskiego) wybrali komisję, 
do której zaproponował pp.: Domaszewskie- 
go, Getritza, dra Małaczyńskiego i dra Stecz- 
kowskiego 

Po dłuższej dyskusji, w której zabierali 
głos pp. dyr. Steczkowski, dr. Małaczyński, 
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dyr Lewicki i Domagalski, oraz jeszcze kilku 
mowców, uchwalono wniosek referenta, z do- 
datkiem: by do komisji statutowej wszedł tak- 
że prof. Thuliie. 


Zarząd Kółek rolniczych, a dostawa 
rolniczych maszyn i narzędzi. 


W popołudniowem wydaniu wczorajszem 
zamieściliśmy korespondencję z Niska, w któ- 
rej autor uczynił zarządowi Kółek rolniczych 
zarzut, jakoby polecał i sprowadzał narzędzia 
rolnicze od firm zagranicznych z pominięciem 
fabryk krajowych i jakoby za to pośredni- 
ctwo pobierał 20 prc. od ceny kupna. 

Wobec tego ze strony zarządu Kółek 
otrzymujemy udokumentowane sprawozdaniem 
i wykazami z książek Towarzystwa wyjaśnie- 
nie, które dowodzi, że autor korespondencji 
uczynił zarzut bezpodstawny, zupełnie z pra- 
wdą niezgodny. 

Zarząd Kółek rolniczych pośredniczy 
w nabywaniu maszyn i narzędzi rolniczych 
pomiędzy członkami a fabrykami, pragnąc 
w ten sposób z jednej strony zapewnić do- 
bry i tańszy towar, z drugiej zaś nie dopu- 
ścić agentów, zagranicznych, którzy niemiło- 
siernie wyzyskują włościan. 

Nie jest zaś prawdą, jakoby Zarząd pro- 
tegował firmy zagraniczne. Mamy spis naby- 
tych maszyn i narzędzi w roku 1902, a z nie- 
go pokazuje się, że zakupiono: od firm kra- 
jowych, a to: od „Perkuna* we Lwowie, od 
Braci Bartik w Tarnowie, od Stryjeńskiego 
i Spki w Krakowie i od Cegielskiego w Po- 
znaniu ogółem 1182 sztuk maszyn i narzędzi 
rolniczych za sumę 62.076 koron. 

Maszyny, których fabryki krajowe nie 
wyrabiają, musiano zakupić u firm obcych, 
a to: u Mayfartha w Wiedniu, u Umratha w 
Pradze, u Claytona we Wiedniu, u Synka w 
Lettowicach i u Garvensa w Wiedniu. U firm 
tych nabyto 152 sztuk za 20.692 koron. Oka- 
zuje się z powyższego, że z ogólnej sumy 
82.769 koron, wydanej w roku 1902 na ma- 
Szyny i narzędzia rolnicze, otrzymały firmy 
krajowe 65%,. Gdyby nasze firmy posiadały 
wszystkie żądane maszyny, a przytem sprze- 
dawały po cenach tych samych, co zagrani- 
czni fabrykanci, byłyby, oczywiście także 
owe 25, pozostały w kraju. 

Nie jest również prawdą, jakoby zarząd 
pobierał dla siebie procent od firm. Rabaty, 
uzyskane od fabryk przelewane bywają wy- 
łącznie na rzecz członków. Rabat ten wyniósł 
w roku ubiegłym 26%. 


Porozumienie w sprawach 
oświaty. 


W pracy oświatowej, jaką od szeregu 
lat lwowskie koła Tow. „Szkoły ludowej“ 
we Lwowie samym i okolicy jego, jako też 
w dalszych powiatach prowadzą, spotykają 
się często na tych samych terenach z dzia- 
łalnością innych towarzystw oświatowych. 
Zdarza się często, że nieuprzedzone przedtem 
przez nikogo, wkraczają Same na tereny, 
gdzie już przed nimi działało, albo też ró- 
wnocześnie działa inne towarzystwo o podo- 
bnych celach i w danym wypadku jedno 
z nich cofnąć się musi, by napróżno podwój- 
nych sił nie marnować i tak na nasze sto- 
sunki nielicznych. 

Powodem tych przykrych nawet czasem 
wypadków jest brak porozumienia się wza- 
jemnego, któreby umożliwiło podział pracy, 
ujednostajniło ją i zapobiegło tak częstej u 
nas, a zgubnej rozbieżności sił i zabiegów. 
Dotychczas Lwów nie posiadał takiego śro- 
dowiska, gdzieby się tutejsze towarzystwa 
oświatowe zbierać i porozumiewać mogły, 
ani też nie usiłował stworzyć dróg możliwie 
wspólnej akcji, — dopiero teraz lukę tę wy- 
pełnić postanowiły lwowskie koła T. S. L. 
i przez wspólną stałą komisję swoich dele- 
gatów zapraszają tutejsze towarzystwa, podo- 
bne z niemi mające cele, do współdziałania. 
Zanim jednak o tem jakakolwiek mowa być 
może, pożądanem jest, a nawet koniecznem, 
by towarzystwa te wzajemnie znały nietylko 
swoje cele, ale i drogi, któremi do nich dążą 
i plony także, jakie w tej pracy od lat ze- 
brały; w myśl więc uchwałv stałej komisji 
delegatów lwowskich kół T. S. L. odbędzie 
się w sobotę dnia 21 listopada 1903 o go- 
dzinie 6-tej po południu w wielkiej sali ra- 
tuszowej informacyjne zebranie peł- 
nych zarządów lwowskich kół i delegatów 
od prowincjonalnych T. S. L., tudzież zapro- 
szonych reprezentantów pokrewnych lwow- 
skich towarzystw oświatowych. 

Na zebraniu tem po zdaniu sprawy 
z działalności T. S. L., a w szczególności 
lwowskich Vół prowincjonalnych, zaproszeni 
reprezentanci zaznajomią obecnych z progra- 
mami i działalnością swoich towarzystw. 
Z tego dopiero mogłyby później wypłynąć 
wnioski co do podziału pracy i wzajemnego 
wspierania się i t. d. 

Na porządku dziennym tego zebrania, po 
zagajeniu i wyborze prezydjum jest: Rys hi- 
storyczny Towarz. szkoły ludowej (referent 
dr. Adam), Sprawozdania z działalności lwo- 
wskich kół T. S. L. (referenci przewodniczą- 
cy kół), sprawozdania z działalności kół 
prowincjonalnych (refer. ewent. delegaci), 
program i działalność pokrewnych lwowskich 
towarzystw oświatowych, referenci: p. Wie- 
siołowski (Tow. oświaty ludowej), p. Dawid 
(uniwersytet lud. im. Adama Mickiewicza), p. 
dr. Zakrzewski (Powszechne wykłady uniw.), 
p. dr. Dulęba (Tow. „Kółek rolniczych*), p. 
Loewenherz (Tow. »Toynbeehali*), p. dr. 
Thullie (Czytelnia katolicka), pna Pachinge- 
równa (Koło panien). Wnioski. 

Wstęp wolny dla wszystkich członków 
T. S. L. i wprowadzonych przez nich gości. 


= Rada państwa. 


(Telegr. „Dziennika Polskiego“). 
Posiedzenie izby poselskiej. 
Wiedeń. Prezydent otworzył posiedze- 


nie na 12. 

o obój poseł Bobrzyński złożył 
Przyrzeczenie poselskie. 

Prezydent ministrów dr. Koerber przed- 
łożył projekt ustawy w sprawie podwyższe- 


nia uchwalonego już pierwej kredytu na za- 
pomogi z powodu klęsk elementarnych z 15 
na 20 miljonów koron. 

Minister skarbu przedłożył budżet na 
rok 1904. W budżecie tym preliminowano 
koron: 


na ogólne dochody  1.737,509.000 
na ogólne wydatki _ 1.734,771.000 
nadwyżkę 2,738.000 


We wszystkich ministerstwach, z wyją- 
tkiem ministerstwa skarbu, zapotrzebowanie 
jest wyższe, aniżeli w roku 1903. 

Mianowicie żądają: 

Ministerstwo spraw wewnetrznych o 
3,046.000 więcej, głównie z powodu syste- 
mizacji nowych posad i podwyższenia płac 
rozmaitym kategorjom urzędników. 

Ministerstwo obrony krajowej o 1,441.000 
więcej, z powodu dałszego rozwoju obrony 


„krajowej i pomnożenia żandarmecji. 


Ministerstwo oświaty o 3,263,000 więcej 
między innemi na szkoły wyższe o 1,064.000 
więcej, na szkoły średnie o 885.000 więcej 
na szkoły przemysłowe o 832.000 więcej. 

Ministerstwo skarbu o 18,964,000 mniej, 
głównie z powodu zniesienia premij cukro- 
wych, które wynosiły 13.800.000 kor. 

Ministerstwo handlu więcej o 3,954.000, 
między innemi na ratę za udział w wystawie 
wszechświatowej w St. Louis 600.000 kor., 
oraz na podwyższenie płac różnym katego- 
rjom urzędników pocztowych i telegraficznych. 

Ministerstwo kolei więcej o 4,988.000 k. 

Ministerstwo rolnictwa więcej o 2,356.000 
kor, w tem na lasy i dobra skarbowe o 
938.000 więcej. 

Ministerstwo sprawiedliwości o 2,582.000 
kor. więcej. 

Ogólny etat pensyjny o 2 miljony koron 


wiecej: 

ochody z podatków bezpośrednich pre- 
liminowane są o 7,383.000 wyżej, mianowicie 
z podatku budowlanego o 3,487.000 wyżej, 
osobisto dochodowego o 2,887.000 wyżej. 
Dochody ogólne z podatku konsumcyjnego 
reliminowane są wyżej o 5,158.000 koron. 
ochody z konsumcji cukru, na których po- 
większenie liczą, preliminowane są wyżej o 
6,515.000. Dochód z podatku wódczanego 


niżej o 1,800.000 koron. 


Z kolei zabrał głos minister skarbu 
Boehm-Bawerk, który w swojem exposć 
budżetowem wskazał najpierw na niekorzy- 
stne ekonomiczne położenie i niejasną polity- 
czną sytuację. Tylko za pomocą nadzwyczaj- 
nych środków można było zestawić budżet, 
wykazujący małą nadwyżkę, Ogólna depre- 
sja, panująca w Europie od lat kiku, nie o- 
minęła i Austrji. Do tego przyłącza się nie- 
pewność handlowa wskutek  niezałatwienia 
ugody z Węgrami i upływy traktatów handlo- 
wych z zagranicą. 

Minister ma nadzieję, że bliska przy- 
szłość pozwoli wybrnąć z tej paraliżującej 
niepewności, że ten budżet będzie ostatnimi, 
któryby zasługiwał na nazwę depreSsyjnego. 
Minister podnosi ekspanzywne dążności we 
wszystkich gałęziach administracji publicznej, 
wskazując na żądania posłów co do inwe- 
stycyj,j podwyższenia płac różnej kategorji 
służby. 

Nadmienia, że w ostatnich 7 latach na 
samo podwyższenie płac wydano 90 miljo- 
nów koron. 

Co się tyczy komunikacyj pojawiają się 
coraz to nowe żądania kolei, gmachów, mo- 
stów, kanałów, regulacji rzek itd. 

Po ministrze skarbu zabrał głos prezy- 
dent ministrów Koerber. Zaraz przy pierwszych 
słowach, przerywają mu radykali czescy. 
Choc woła: „Co, pan jeszcze tu jesteś? Idź 
pan do Budziejowic i każ się tam zamiano- 
wać obywatelem honorowym,“ Prezydent 
p ygłał Choca do porządku. Koerber mówi 

alej. 


Wiedeń. Godzina 12 w południe. (Tel. 
wł). Posiedzenie izby poselskiej rozpoczęło 
się dość spokojnie. Przyczyną tego jest oko- 
liczność, że wszystkie stronnictwa zajmują 
Stanowisko wyczekujące, albowiem dowie- 
działy się, że prezes gabinetu wygłosi dzisiaj 
mowę programową, w której określi wy- 
tyczne punkta swej polityki. Dopiero po tem 
przemówieniu rozpocznie się dyskusja, w któ- 
rej wszystkie stronnictwa określą swe stano- 
wisko. Mowa dra Koerbera będzie miała miej- 
sce dopiero popołudniu. 

Pomimo pozornego spokoju, obstrukcja 
zdaje się być nieuniknioną. 

Wiedeń, (Tel. wł.) Koto polskie ze- 
brane w Izbie prawie w komplecie. Od da- 
wna już nie pamiętają takiego przepełnienia 
na ławach polskich. - 

Wiedeń. (Tel. wł.) Poseł Nowak i tow. 
wystosowali do rządu interpelację z powodu 
zachowania się namiestnika Kielmansegga w o- 
kec lekarzy. 

Stronnictwo chrześcijańsko-Społeczne prze- 
dłożyło pięć wniosków nagłych, dotyczących 
przeważne reform podatkowych. 

Luegier wyjaśnił prywatnie, że wniesie- 
nie takiej liczby wniosków ma na celu kon- 
kurencję z Czechami, którzy zarzucają parla- 
ment wnioskami swymi. 

Posłowie Schücker i towarzysze uczynili 
dziś nagły wniosek w sprawie zaprowadzenia 
nowej wojskowej procedury karnej. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Socjaliści postano- 
wili wytoczyć w parlamencie Sprawę przeciw 
namiestnikowi Kielmanseggowi, z powodu 
jego zachowania się w sejmie dolno-austrja- 
ckim. Głoszą oni, że posiadają skandaliczny 
materjał o osobie namiestnika. 

Stronnictwa niemieckie odbyły wczoraj 
wspólne posiedzenie, na którem przyjęto 
projekt postępowania, opracowany przez ko- 
mitet wykonawczy. Treść projektu pozostaje 
w tajemnicy. Wiadomo tylko, że na mowę 
programową dra Koerbera odpowie jeden 
tylko przedstawiciel niemieckich stronnictw. 

Związek słowiański odbył posiedzenie 
pod przewodnictwem p. Susterszica. Obrady 
bardzo burzliwe. Postanowiono wystąpić z 
gwałtowną opozycją przeciw rządowi za upo- 
śledzenie języka słoweńskiego w  Karyntji. 
Uchwałono w tej sprawie wystosować wnio- 


sek naglący, oraz popierać wszystkie wnioski 
naglące Czechów. 


„jącemu wydziałowi, 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Węgierscy sekretarze stanu. 
Budapeszt. Dzisiejszy dziennik urzę- 
dowy ogłasza mianowanie sekretarzami stanu: 
Jana Szandora w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych, hr. Belę Serenyiego w minister- 
stwie handlu, Gezę  Maksalhaya w minister- 
stwie rolnictwa. 


Stronnictwo chrześcijańsko-ludowe. 


Kraków. (Tel. pryw.) Wczoraj popo- 
łudniu odbyło się tu zebranie wydziału stron- 
nictwa chrześcijańsko-ludowego w obecności 
ks. Stojałowskiego i posłow Skołyszewskiego, 
Fijaka, Wilka i Bomby. Uchwalono zapowie- 
dziany na grudzień zjazd stronnictwa w Kra- 
kowie odroczyć do stycznia roku przyszłego. 
Rozpatrywano następstwa, jakie wywołało 
dla stronnictwa wstąpienie posłów stronnictwa 
do Koła polskiego. Stwierdzono, że krok ten 
wymaga bezustannych odpowiednich objaśnień 
wśród kół ludowych i utrudnia akcję stron- 
nictwa. ; 

Z drugiej strony nie przyniósł nałeży- 
tego poparcia od stronnictw, skupiających 
szę około zasady solidarności Koła polskiego. 
Na zjeździe w styczniu będzie tę sprawę re- 
ferował p. Skołyszewski. Omawiano sprawę 
organizacji stronnictwa, założenie własnej dru- 
karni w Białej, „Domu Polskiego* w Bielsku. 
Referentem tych spraw na zjeździe będzie ks. 
Stojałowski. ; 


Rocznica ks. Kordeckiego. 

Częstochowa. (Tel. pryw.) Wczoraj 
w rocznicę urodzin ks. Kordeckiego celebro- 
wał w kaplicy M. Boskiej przeor Paulinów 
O. Rejman w asystencji duchowieństwa mszę 
św. konwencką. Zjazd publiczności wielki. 
Dziś nabożeństwo żałobne w kościele jasno- 
górskim. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Z Czytelni akademickiej. Na wczoraj- 
szem walnem zgromadzeniu członków Czytelni 
akademickiej, po uchwaleniu absolutorjum ustę- 
wybrano nowy wydział, w 
skład którego weszli akademicy: Stanisław 
Stroński jako przewodniczący, Bolesław Ba- 
tor jako jego zast, Józef Zaleski skarbnik, 
Jakób Rollauer bibljotekarz i Ludwik Ko- 
lankowski jako jego zastępca. 

Skradziona rotunda. Rotundę sobolową, 
pokrytą ciemnobronzowym pluszem wartości 
1000 koron, skradziono p. Felicji hr. S. zamie- 
szkałej przy ul. Brajerowskiej bocznej |. 5. 


mierć z głodu. Przedwczoraj zmarło 
dwumiesięczne dziecko Anny L. krawczyni, ża- 
mieszkałej przy ul. Gródeckiej I. 141, lekarz 
zaś miejski orzekł, że powodem jego Śmierci, 
było zagłodzenie. Śledztwo, jakie w tej sprawie 
przeprowadziła policja, wykazało, że dziecko o- 
wo znajdowało się na wychowaniu u niejakiej 
Józefy Grądzielowej, która karmiła równocześnie 
troje innych podobnych niemowląt. Zwłoki nie- 
mowlęcia odesłał komisarjat do zakładu medy- 
cyny sądowej. 


Rozmaitości. 


Miłość cygana. W jednej z restauracyj 
berlińskich, koncertowała kapela, której prze- 
wodził Ernest Donyi, cygan węgierski. Na kon- 
certy tej kapeli, uczęszczał jeden z wyższych 
urzędników pruskich, p. X, którego małżonka, 
25-letnia, bardzo piękna kobieta, znachodziła 
szczególniejsze upodobanie w „solach* cygań- 
skiego kapelmistrza. Upodobanie to było tak 
silne, że sola zmieniły się w czuły duet, do- 
strzeżony przez męża i rodziców romantycznej 
kobiety. Przyszło do gwałtownego starcia; ze 
względu na dzieci, mąż przebaczył żonie, pod 
warunkiem, że Donyi natychmiast Berlin opuści. 
Na prośby jej, zgodził się kapelmistrz na to 
i rzeczywiście w ciągu 24 godzin nie było go 
już w Berlinie. Snać jednak uczucie było sil- 


Przez Wysokie c. k. Władze rządowe autoryzowane 
emerytowanego rotmistrza 


A. Kornbergera 


Biuro informacyjne 


dla 


spraw wojskowych 


ul. Stachowskiego, willa Wanda 


niejsze; nazajutrz bowiem, po przybyciu do 
Berlina, Donyi, kulą, wymierzoną w serce, za- 
pragnął zakończyć rozłączenie. Śmiertelnie ra- 
nionego przeniesiono do szpitala. Nie ma ża- 
dnej nadziei utrzymania go przy życiu. 


Dział ekonomiczny. 


— Kolej Lwów-jaworów. Z dniem 
otwarcia ruchu na szlaku z Janowa do Jawo- 
rowa, wszedł także w ruch przystanek „Ce- 
tula*, leżący między stacjami: Jazów nowy i Ja- 
worów. Przystanek Cetula służyć będzie tylko 
dla ruchu osobowego i pakunkowego za do- 
płatą przy pociągu. Donosi się także, że rozkład 
jazdy na tym częściowym szlaku, nieco zmie- 
nionym został. | tak: przyjadą pociągi do Ja- 
worowa O godzinie 10 minut 28 rano i o g. 7 
m. 30 wieczorem, wyjeżdżać zaś będą z Jawo- 
rowa o godzinie 4 m. 38 rano i o godzinie 1 
m. 40 popołudniu. 

Czasy odjazdów i przyjazdów we Lwowie, 
nie uległy zmianie. Otwarcie ruchu nastąpiło 
dnia 14 bm. 

— Budapeszt 17 listopada. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na październik od —— do ——; na 
kwiecień 7:73; do 773; żyto na październik 
od—— do——; na kwiecień od 6'59 do 6'70; 
owies na październ. od—*— do —*—; na kwie- 
cień od 5'52 do do 5'53, kukurydza na pażdzier. 
—— do ——, na maj 1904 5'25 do 5'26, Rze- 


pak na sierpień od 11:50 do 11:90. Oferty na' 


pszenicę mierne. Chęć kupna ogran. Usposa- 
bienie: spokojne. Pogoda: pochmurno. 

— Wiedeń 17 listopada. (Giełda pełudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117'23, Renta ma- 
jowa 100'40, Węg. renta koronowa 98'25, Akcj. 
austr. zakł, kred. 673'25, Akcje węg. zakł. kred, 
742'50, Akcje Anglobankiu 278'—, Akcje Union- 
banku 531:—, Akcje Bankvereinu 502'50, Akcje 
Linderbanku 423'50, Akcje kolei państw. 668'—, 
Lombardy 88:50, Akcje koiei Elbethał 421—, 
Akcje fabryki broni 380—, Akcje tytoniowe 
, Akcje Alpiny 394'50, Akcje Rima Muraniji 
473'50, Akcje pragskiego Tow. żel. 1826, Losy 
tureckie 146—, Ruble 253—. Usposobienie 
spokojne. 

— Berlin. 17 listopada. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 212725, Towarz. dyskontowe 
19650. Usposobienie nierozstrz. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We wtorek dnia 17 listopada 1903 r. 
Nowość! 


LA 
— S NIE G — 
dramat w 4 aktach Stanisława Przybyszewskiego. 


OSOBY: 


p. Adwentowicz 
p. Bednarzewska * 


Tadeusz 
Bronka, jego żona 


Ewa, jej przyjaciółka pni Solska 
Kazimierz, brat Tadeusza p. Kamiński 
Makryna pni Gostyńska 
Służący p. Wysocki 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 17 listopada 1903 roku. 

HOTEL GEORGEA. Hr. S. Tarnowski ze Śnia- 
tynki. Hr. K. Weissenwolff ze Steynegg. Hr. J. Weis- 
senwolff z Ruskiej wsi. W. Dadlez z Krakowa. J. 
Goldberg z Grzymałowa. J. Hoffman z Budapesztu. 
J. Fischer ze Lwowa. T. Śmiałowski z Kańczugi. M. 
Somerstein z Burkanowa. Hr. J. Pruszyńska z Rosji. 
H. Kübel z Czerniowiec. M. Chambers z Gorlic. L. 
Hofbauer z Wiednia, 

HOTEL EUROPEJSKI. K. Garapich z Cebrowa. 
J- Jędrzejowicz z Zakopanego. Z. Morawska z Je- 
zlorkowa. J. Tyrowicz z Buczacza. W. Solski ze Śnia- 
tynki. Czarkowski z Lubienia. S. Weber z Sielca. 
Dr. Teichman z Krakowa. R. Roth z Wiednia. Fr. 
Grossmann z Kołomyi L. Thom z Żełdec. Fr. Sło- 
necki ze Stanisławowa. J. Walentin z Wiednia. J. 
Kłose z Wiednia. 


w Krakowie 


EEEE 
Ryby morskie 


Na bieżącą środę i czwartek polecamy 


'._ Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności. 
Wo „ti kod c rid JW m wiar i 


e e 
Siroiin 
do nabycia w aptekach po 4 kor. za receptą 


przez największe powagi lekarskie polecone 
przy: Chorobach płucnych, chronicznych kata- 
rach przewodów oddechowych, skrofułach, in- 


fiuencji. 
Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach. j 


PIĘKNOŚCI zdobyć niepodobna, trzeba 
ją umieć zachować, przez osoby, które nią 

z uposażone zostały. Aby dojść 
do tego, należy używać tylko 
%. środków prawdziwie hygieni- 
cznych jak; Créme poudre i My- 
dło Simon'a. Należy unikać fał- 
szerstw i podrabiań i wymagać 
prawdziwą firmę. Nabyć można 
wszędzie. 


Zmiana mieszkania. 
Adwokat Dr, Dwernicki 


mieszka obecnie przy ul. Słowackiego 1. 8 (naprzeciw 
głównej poczty). 


dr. Eugeniusz Piasecki 
powrócił z podróży. naukowej i ordynuje, jak dotąd 
od 2—4 popoł. Leczenie w Zakładzie gimnastyczno- 
ortopedycznym odbywa się od 7 — pół 10 z rana 
i od 2—6 popoł. 1089 

uliea Trzeciego Maja 1. 2, I. p. 


donieść, że papier poj ana 


w 
papierów lisłowych pod A 


` $.: W. Kiemojowski we 


przemy: % 
pert Mstpwych uw. A 
niej wyrobów takich nie kupowali, zaś 4 

rzy korzystając z ogólnego pr dążącego do uprze- 
mysłowienia kraju, wprowadzają Publiczność w Wá 
podsuwaniem wyrobów niemieckich jake ierajowa 
napiętnowali tak jak ma to zasłngują. 

S. W. Niemojowski. 
Pierwsza i jedyna w kraju fabryka kopert i papie- 
rów listowych. 


Polecam płóra K. Wasilewskiego z Warszawy pe 
eryginalnych cenach fabrycznych. 


+ 
Ludwik Włościborski, 


żołnierz z r. 1831 konnych strzelców hrabiego 

M Szembeka, więzień stanu z r. 1848, uczestnik 
powstania polskiego z r. 1863. 

zmarł we Lwowie dnia 15 listopada 1903 roku, 

w wieku lat 94, opatrzony Św. Sakramentami. 

. Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 18 listo- g 
pada b. r. o godzinie 4-iej po południu z Insty- 
tutu anatomicznego ul. Piekarska, na który 

M Lwowska komisja wykonawcza weteranów Z 

| r 1831 zaprasza rodaków, celem oddania osta- 

tniej posługi — jednemu z Osatnich — na cmen- 
tarz Łyczakowski. 

Lwów dnia 16 listopada 1903 r. 
„Stella“ K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


młodego czło- 
Pragnę UMIEŚCIĆ wieka ucze- 
szczającego na technikę, w zacnym 
domu, gdzie znalazłby odpowiednie 
towarzystwo i opiekę. Pokój z 050- 
bnem wejściem i całodziennie utrzy- 
manie wymagane. Zgłoszenia pisemne 


nt 15; Łupacze drobne po. . zł. z pod „Technik“ Biuro Sokołowskiego 
udziela wyjaśnień i wskazówek we Wszystkich sprawach dotyczących służby | Okunie . « -« « : * a —50 Pasaż Hausmana. 1142 
wojskowej i sporządza pospiesznie i starannie wszelkie odnośne podania. | Kabliony . . +- * * ma 
Biuro załatwia również podania dla oficerów w Sprawach zawierania mał- | Łososie . . - « * SŁ ye: 
żeństw, w sprawach szlachectwa i w sprawach dworskich, podania do Tronu, | Fląderki . . « : : - » gy x z 
podania o pozwolenie złożenia konwersji i podniesienia kaucyj małżeńskich. Turboty małe Lm — | 2400 Pożyczki 
Z wojskowem biurem informacyjnem połączony jest c. k. | ŻE upoważ. die deko. , 1:80 2 04 aaa E Enam dla, Pr T: 
F Sandacze rzeczne a Es urzędników w ogólności, oficerów od 
Zakład wojskowo-naukowy i pensjonat, oo EE ezl 4 wojew ora ac ws, 
Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. 221 powyższych : p PA $ EET En 
Łupacze duże „ —w ~ | Objaśnienia „entacja „Beam 
> r . y P À «= „» a 
w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej Szczupaki morskie . . » z” ten-Vereinu" we Lwowie, ulica Ko- 
Od 16—30 listopada codziennie'o godz. 8 wiecz. The | Ostrygowce . . - - > 1— perrika 1. 7. 1139 


AOSS 


Alkers ludzie-ryby, nurki i mistrze w pływaniu w wspa- 
niałym basenie umieszczonym na scenie. — 5 sióstr 
Warwick, Trio Abdeikader, Burton i Maye i cały 
nowy senzacyjny program. — W niedzielę i święta 


i i i i biurze dzien- 
2 przedstawienia o godz. 4 i 8. lej anga czędnie! do nabycia w EMO 


ników Plohna, 


arola Ludwika 9. 


Hotel Bristo 


Teatr rozmaitości 

I piętro, od 16 listopada nowy wspa- 
niały program 

i nowe Senzacyjne komedje. ' 1141 


Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, przy ulicy Ja- 


giellońskiej I. 15 


podaje do wiadomości, że w poniedziałek dnia 23 listopada 1903 i w dniach 
następnych, zawsze o godzinie 10 przed południem, w drodze publicznej licy- 


tacji będą sprzedawane: 


Olejny obraz 250 mtr. długi, a 2 metry wysoki Łeopolskiego „Zgon 
Acerna*, oryginał wartości szacunkowej 8000 koron. ` ć 
Obraz olejny szkic, Łeopolskiego „Scena w kościele“, wartości szacun- 


kowej 800 kor. 


Obraz olejny nieznanego autora „Scena w buduarze*, wartości szacun- 


kowej 80 kor. 


Obraz olejny nieznanego autora pochodzący z początku XIX wieku: 
„Scena w kuchni z gołąbkami*, wartości szacunkowej 1000 kor. 

Obraz olejny „Wieśniaczka* Andrzeja Grabowskiego wartości szacunko- 
wej 600 koron i wiele innych obrazów mniejszej wartości. 

Również sprzedawane będą rozmaite meble i sprzęty domowe, oraz 
kilkanaście fortepianów i pianin pierwszorzędnych fabryk wieddńskich i zagra- 
nicznych, w cenie szacunkowej od 400 do 1500 koron. 

Sprzedać się mające przedmioty można ogłądać w hali od godz. 8 do 
12 przed południem i od 2 do 6 po południu. 

Lwów, dnia 15 listopada 1903. 1144 


Z ryb wędzonych : 
Biklingi, Szproty, Fiąderki, Węgorzyki, 
Łupacze i Łososia rzecznego i mor- 
skiego. 1143 
St. MARKIEWICZ 
Lwów, Rynek 42 i 41 


"D Wp z” TON 

„ kuchenne, szczotki do zamia- 

$ita tania i sznurowania, koszyki 

kuchenne, trzepaczki, szczotki do fro- 

terowania i bielenia wszystko wyrobu 
krajowego po cenach abrycznych 
poleca 8165 

Edward Wacławek 


Lwów, hala targowa. 
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N ść! Maszyna parowa 
OWO a Odczyszcza podn- 
z szki pierzane naj- 
zupełniej po 30 cnt. za klgr. Tylko 
2 zł. kosztuje przerobienie materaców 
(za 3 poduszki). Drelichy na matera- 
ce metr po ct. 50, 60, 80, 90, zł. f3>— 
do 1:50. Największy wybór tylko w 
specjalnej pracowni kołder i materaców 
Józefa Szustera 
8151 Lwów, ul. Kopernika 1. 5. 


po ogierze peł- 


Ogier arabsk nej krwi arab- 


skiej z byłego stada Jarezowieckiego, 
6 lat, 162 cent. duży, pięknie zbudo- 
wany, jest do sprzedania w dobrach 


Michała hr. Baworowskiego 
w Krzywem. 


Bliższych szczegółów udzieli Dyrekcja 
dóbr Krzywe, poczta i KR og 
Skałat. 1112 


Najprzedniejszą herbatę 


zbioru majowego, wyborną w smaku, 
aromatyczną i dobrze naciągającą, 
funt po zł. 3, 2 i 1.60 poleca Handel 

Leonarda Soleckiego 
we Lwowie — ulica Batorego l. 2. 
Wysyłki odwrotnie. 8153 


; Przy pła- Całkowita 
| Ulgi w spła- y P e Ulgi w spła- 
ceniu go- | hyp p d k | gotówka 
tach wedle tówką 3° h. | er ro u C a nie wy- tach wedle 
umowy rabatu © jeszcze więcej jednak w przerażającym do tejże stosunku magana umowy 
ędący 


nagromadziły w licznych fabrykach i na rynkach ogromne zapasy towarów, 
przez co ceny tychże tak spadły, iż dzisiaj nadzwyczaj tanio można już nabyć 
w dobrych gatunkach dywany, portjery, chodniki, kapy na stoły i łóżka, koce, 
kołdry, linoleum, ceraty i różne przedmioty dekoracyjne i luksusowe, jakoteż 
bieliznę męską i damską i inne potrzebne artykuły, a to tem łatwiejsze powin- 
no dla Wielm. Pana być nabycie takich rzeczy, ile, że Wielm. Pan może so- 
bie spłatę wygodnie rozłożyć. - 
Nasza renomowana a szczególnie w Galicji zaszczytnie znana firma, 
mająca za zasadę dobre towary sprzedawać bez konkurencji po niskich ce- 


Firanki 
koronkowe, 
para kor, 
2:50, 4, 6 
i wyżej 


Portjery 
sztuka kor. 
1-30, 2, 3 

i wyżej 


Kilkaset 


Chodniki, resztek cho- 


metr po i 
30 50, 70 A 
hal. i wyżej 


bajecznych 


Dywany 
kościelne 
i przed 
ołtarze we 
wielkim 
wyborze 


Dywany 
pokojowe 
300/00 pO kor. 
11, 14, 18 
i wyżej 


Nasze niskie ceny 


słaby popyt 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18 listopada 1903 r. 


nach, obrała sobie także system i hasło: „całkowita gotówka niewymagana* 
i „ulgi w spłatach możliwie dogodne*. 

W ślad tedy za tem, dajemy nasze towary na kredyt wszystkim P. T. 
Urzędnikom państwowym, i prywatnym bez różnicy stanu i rangi, jakoteż wszy- 
stkim osobom prywatnym, które nie chcą, lub nie są w możności potrzebne 
im towary za gotówkę zakupywać | przyznajemy tymże ulgi w spłatach częścio- 
wych, które mogą stosownie do umowy być rozłożone na miesiące lub na 
kwartały, przyczem z naciskiem podnosimy, iż przy interesach na kredyt 
absolutnie cen towarów nie podwyższamy. 


Dywaniki 
przed łóżka 
po kor. 


ścienne 

'40/,,9 po kor. 
6, 8, 10 

i wyżej 


1-40, 2, 3 
i wyżej 


Koce 
flanelowe 
0/0 PO kor. 
4, 6, 8 
i wyżej 


na łóżka 
po kor. 
4, 6, 8 


Kapy 
na stół 


po kor. 
3:50, 5, 7 


Linoleum 
i ceraty 
w odromnyim 

wyborze 


Kua3 3łYSIU OZSEN 


Prócz tych tu wyżej naprowadzonych, polecamy szczególniej nasz bogato zaopatrzony skład wybornych gatunków portjer, firanek koronkowych, stor aplikacyj- | 

nych, karniszy, chodników wełnianych i kokosowych do pokoi, na schody i na korytarze, dalej dywanów kościelnych i przed ołtarze, dywanów salonowych, do ; 

jadalń i do pokoi dziecinnnych, dywanów ściennych i dywaników przed łóżka i „angora“, koców flanelowych i wełnianych systemu prof. Jaegera, koców 

do podróży, kotder, kap na łóżka, na stoły, makat, jak wogóle wszelkich artykułów dekoracyjnych. Wielki zapas prawdziwych perskich i orjentalnych 
dywanów po cenach bez konkurencji niskich. 


Żądając kredytu, niezbędnie koniecznem jest wpierw nas ustnie lub pi- 
semnie zawiadomić, na które towary się reflektuje, dalej w jaki sposób odnośna 
kwota ma być spłacona. 

Celem poczynienia potrzebnego zakupna, prosimy o łaskawe zaszczyce- 
nie nas osobistemi odwiedzinami, skoro jednak Wielm. Pan mieszka poza Lwo- 
wem, a przyjazd do nas nie będzie wygodnym, prosimy łaskawie do nas li- 
stownie się udać. . 


Dom _owarowy 


Za nadesłaniem marki pocztowej za 10 hal. wysyłamy na Żądanie nasz 
bogato ilustrowany cennik dywanów, portjer, firanek, chodników, cerat, li- 
noleum, narzutek na otomany, kap ma stoły i łóżka, koców do podróży 
i do sanek, der na konie, kołder, gobełinów, makat i innych artykułów 
dekoracyjnych, jak również towarów lnianych i bawełnianych, bielizny 
męskiej, damskiej i dziecinnej, szyfonów, płótna, bielizny stołowej i innych 
potrzebnych artykułów. 


BE Listy i zamówienia należy adresować: "Tag 


ulica Sykstuska 
liczba 6 
Pasaż Hausmana 


| 


Nowość! "ZE  BEF' Nowość! 


Kawa palona 


Nawa palona ściśle podług zasad hygieny, 


zapomocą, 
! gorącego powietrza ! 

Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona ! 
:/, kilo kawy palonej Melange Nr. $ 


» " » » . 
» Ik 


LJ » LJ » Iv. 
„ Melange cesarska Nr. V, 


Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za- 
lety iż: a, znakomitą aromę, czysty delikatny smak, 
największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób. 


Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, '/,, "/,, i */, kilo, 


Poleca handel herbaty i kawy 1012, 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


Najbliższe ziągnienie Losów Tureckich 1. grudnia. 


Główna wygrana 600.000 franków. 


Z powodu przyjęcia projektu unifikacji, wypłaca się począwszy od naj- 
bliższego ciągnienia 


Losów Tureckich 


wszystkie większe wygrane w zupełności, zaś kwotę wypłacalną przy najmniej- 
szych wygranych podwyższa się na 60 prc., 4 zatem na 240 franków, na którą 
to kwotę musi być każdy los ciągniętym, jeżeli nań większa wygrana nie 
przypadnie. Na los turecki przypadnie 


rocznie 6 ciągnień, a mianowicie: 


im | 1. Główna wygr. frk. 300.000 || 1kwie 1. Główna wygr. frk. 600.000 
DZ Wygrana „ 25000 || cień | 1. Wygrana „ 60.000 
tczer-| 2. - , n 10.000 | 1sier-) 2. /, » 20.000 
wiec | 6. s = 2.000 pień } 6 e rj 6.000 
i paź- |12. 5 8 1.250 | 1 gru- ;12 k A 3.000 
dzier. 128. F 1.000 || dzień '28. r z 1. 


Polecam najuprzejmiej zakupno Losów tureckich i sprzedaję je za gotówkę 
podług kursu dziennego, albo proponuję 


i Los turecki spłacalny w 32 ratach miesięcznych po 6 kor. 
5 Losów tureckich spłac. w 31'/, ratach miesięcz. po 30 kor. 


llość rat ustanawia się najtaniej podług kursu i podaje się ją przedtem 
na życzenie do wiadomości. — Natychmiastowe RE eski: prawo wygranej 
otrzymuje się po przysłaniu 1 raty wprost do mnie. Poleca się przysłanie i raty 
przekazem pocztowym. Dalsze spłaty rat następują przez pocztową Kasę 
Oszczędności a odpowiednie pokwitowanie pocztowe wraz z kontraktem sprze- 
daży zostaną po zapłaceniu 1 raty przysłane. 


Eduard Urban 
Bankhaus, Briinn, Grosser Platz Nr. 25 (in eigenen Hause). 
Uczciwi agenci otrzymają posady. "WA WEG" Niskie ceny, dobra prowizja. 


Senzacyjne !! 
Bez konkurencji I! 


Tylko k. 5:50 kosztuje prawdziwy 
szwajcarski niklowy zegarek „Anker- 
Remontoir*. 


„System  Roskopf patent". 


Ten prawdziwy szwajcarski niklowy ze- 
garek „Anker-Remontoir*, 
„Systemu Roskopf Patent* z patentowaną 
emailow. tarczą jest, jak obok umieszczona 
rycina wskazuje, opatrzony pod gwaran- 
cją doskonałym werkiem na 36 godzin. 
Za każdy zegarek skiada się pięcioletnią 
y gwarancję. Nadają się one wskutek ze- 
wnętrznej okładki (bardzo silna prawdzi- 
wie niklowa) jako doskonałe zegarki do 
ciągłego noszenia można je każdemu po- 
lecić. Cena razem z łańcuszkiem i pięknem 
etui tylko k. 550. Przy odbiorze 2 sztuk 
ą tylko po kor. 5. Daję też te zegarki na 
"ryz 8 dniową próbę, jeżeliby się nie podo- 
bały, przyjmuję napowrót i zwracam pieniądze. — Wysyłka tylko za zaliczką 
lub poprzedniem nadesłaniem należytości. 


Josef Spiering, Wien l. Postg. 2-20. 


Przedsiębiorstwo przewozu 
i transportu mebli 


Józef J. Leinkauf 


we Lwowie, plac Smolki l. 3 
- poleca 
swoje nowo sprowadzone 


wozy meblowe 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. 
austr. koleł państwowych. Spedycje 
wszelkiego rodzaju. 3053 


listopada b. r. został otwarty przy placu Aka- 
Il. p., koncesjonowany przez Wysokie «c. k. 
1131 


Dnia iż. 
demickim 1. 2, 
Namiestnictwo 


Zakład pisania i powielania pism na maszynie. 


Posiadając maszyny najnowszych systemów, ręczy się za czyste i wyra- 


ziste wykonanie prac powierzonych i przyjmuje się do przepisywania i powie- 
lania wszelkie w zakres ów wchodzące prace, jak n. p.: podania, kontrakty, 
protokoły, okólniki, programy, zaproszenia, sprawozdania, manuskrypty litera- 
ckie, role teatralne, opisy patentów, korespondentki, koperty, ogłoszenia kartko- 
we wszelkiego rodzaju wraz z ułożeniem tekstu, etc., — po cenach możliwie 
najniższych. Przy zamówieniach z prowincji nad 10 koron nie liczy się opako- 
wania i portorjum. Dyskrecja Ścisła zapewniona. ZARZĄD. 


Pierwszorzędne kamienie do ostrzenia 


rozmaitej jakości i fasonach do kos, nożów i t. d. w najlepszym gatunku, wsku- 
tek opróźnienia magazynów zostaną wagonami najtaniej odstąpione. 


Briider Hermann in Reichenberg. 5053 


SZTUKA 


Wspaniałe wydawnictwo zeszytowe. 


Całość obejmie 15 miesięcznych zeszytów. Każdy zeszyt zawiera cztery 
kolorowe reprodukcje obrazów najwybitniejszych malarzów polskich. 


Teksty pierwszorzędnych pisarzów. Cena zeszytu przy odbiorze całości K. 2 z przesyłką K .2:50. 


Przedpłacający z góry K. 30 kosztów — przesyłki nie ponoszą. 
Oddzielne zeszyty K. 3, z przesyłką K. 3:50. 
Zeszyt l. wyszedł właśnie i zawiera nastepujące obrazy; 


Matejko Jan: „Zygmunt I. słuchający dzwonu Zygmunta“. 
(Tekst z dzięła prof. Tarnowskiego). 


Kossak Juljusz: „Przeprawa Hetmana pancernego przez Dniestr“. 
(Tekst z dzieła Stanisława Witkiewicza). 


1137 


Grottger Artur: „Portret narzeczonej“ (Tekst prof. Dr. Jana Bołoza Antoniewicza). 


Malczewski Jacek: 


„Nieznana nuta". (Tekst Adama Łady Cybulskiego). 


Nakład księgarni H. ALTENBERGA we Lwowie. 


Polski Kalendarz prawniczy 


opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich znaczniejszych księ- 
garniach. Format duży książkowy 17X32 cm. obejmujący 20 ar. druku. 


Cena egzemplarza oprawnego w płótno 2 kor. 


i Kalendarz ten nie jest kalendarzem zwykłym, lecz jest to rodzaj 
MAJ praktycznego podręcznika dla adwokatów, notarjuszów i urzędników 
SQ wszystkich dykasteryj. Treść kalendarza obejmuje: Kalendarjum, Ta- 
NA bele losów, Zarząd Państwa, Wykaz alfabetyczny wszystkich władz, § 
W adwokatów 1 notarjuszy w Galicji i na Bukowinie, oraz w Austro- $$ 
M Węgrzech, Kroacji i Slawonii, Ustawę i przepisy skarbowe, Taryfę 4 
” adwokacką i notarjalną. Skale stemplową, Tablice do obliczania pro- f 
® centów, anuitet, Wykaz tabelaryczny czynności Notarjuszy, Termi- § 
W narz dla wszystkich urzędników, adwokatów i notarjuszy. Prze- 
JH pisy pocztowe i ogłoszenia firm. Wszystkie działy są fachowo if 
f gruntownie opracowane. 
Zamówienia przyjmuje Administracja „Kalendarza prawniczego“ | 
M w Tuchowie, oraz we Lwowie, ul. Sokoła 4. Wysyłka tylko za po- [$ 
przedniem nadesłaniem należytości, lub za zaliczką. 
i czyszczenia okien 


od 1 listopada przeniosłem z ul. Kołątaja 


na Chorążczyznę |. 6. 


Polecając się względom Szan. Publiczności, ręczę, że i nadal starać się 
będę jak najdokładniej i punktualnie po najumiarkowańszych cenach zadość 
uczynić, Dziękując za dotychczasowe względy, upraszam o liczne zamówienia, 


Z głębokim szacunkiem 
Szczepan Bilowus. 


Koncesjonowany 


Zakład froterski 


Niezbędny do codziennego mycia, 
usuwa pryszcze i liszaje, mięk” 


czy wodę i gładzi czer- 4> 


wone i popękane 87 


Skład główny: 
Laboratorium „Aesculap“ 


Lwów, pasaż Hausmana. 


Borason 60 hal., mydło borasonowe 70 hal. 


UZO PPE 


aNG VIS 
A A ANI * 


Lyova Ea” 


Banku Galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu 
nlica Jagiellońska 3 


(dawny lokal Banku kredytowego). 


|Kantor wymianyj 


jj kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty zagraniczne 
j po możliwie najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi sa- 
jj imymi warunkami wszelkie zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wie- $ 
deńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniej- Ķ 
jj sze miejscowości Świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie ĘĄ 
K przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe % 
x bez potrącenia jakiejkolwiek prowizji inkasowej. [ 


Godziny urzędowe od 9 do 12/4 — i od 3 do 4'/,. 


Oddział wkładkowy 


przyjmuje wkładki na 4'/,9/, książeczki oszczędnościowe. 


Oddział towarowo-handlowy 


Bi załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i sprzedaż M 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów jg 
i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział zastawniczy 


R udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, Ą 
perły, złoto i srebro. 


14 MY Parter, w podwórzu. TĘ 


„RÓŻ... 


NOWOŚĆ I 


Przysmak £apszyński 


gatunek „Chieba tyrolskiego* 
(Tiroler Brot) 1010 


Bardzo smaczna pikantna zakąsk 
ąska po 
wódce, bardzo rozpowszechniona, m 
wystawie w Brzeżanach, odznaczona 
srebrnym dużym medalem. — Paczka 
: 1 k. 80 hal. 
asztet strasburski z gęsich wątró 
Q~ 
bek, funtowa puszka 3 Kor. z taili 
4 korony.’ 
Bulion, odznaczony licznymi medala- 
mi, z dziczyzny, drobiu i zwierzyny, 
bardzo pożywny i higieniczny kilo po 
kor. 10, 12, 15 i 20. 
Koce na konie z owczej wełny, własnej 
. ? e 
roboty nie do zniszczenia, 6 meta 
obwodu, 26 kor. za parę. 


Dwór Łapszyn, 
poczta Brzeżany. 


sri 


Parasole 
męzkie i damskie 
Eutauteas od złr. 1'50 do 15 zł, 


Kalosze 


prawdziwe Petersburskie 


maaac 


Kamizelki ciepłe 
, 


Tadeusz Górski 


plac Macjacki 1. 8. 


Panowie i panie wpływowi otrzymają 
1 dyskretnie honorarjum od 100 do 
400 kor. za każde wskazane ubezpie- 
czenie na życie, dla najstarszego, naj- 
większego międzynarodowego Towa- 
rzystwa. Zgłoszenia pod „Asekuracja“, 
biuro dzienników Buchstaba, Lwów. 


Gimnazjalistka 


udziela korepetycyj panienkom ze 
szkół wydziałowych iniższegą gimna- 
zjum. Daje również lekcje na fortepia- 
nie (kursy niższe). Adres poda Admi- 
nistracja „Dziennika Polskiego“. 


— EE 


wszelkiego rodzaju 


B roń Łuski nabojowe 


i Patrony ostre 
Proch, Śrut, kułe, kabzle i przy- 
bitki, Przybory myśliwskie ło- 
wieckie i do szermierki, Ognie 
sztuczne, lampiony i balony 
powietrzne, Fakle smołowe do 
pochodów i wszelkie artykuły 
Sportowe 


peleca w największym wyborze 
i najtaniej 
Główny magazyn broni 


Alfreda Drikowskieo 


c. i k. nadworn. dostawcy 


we (wowie 
ulica Karola Ludwika 3. 


Cenniki illustrowane na żądanie 


bezpłatnie. 365 


Kw wo aaowwwoow Om _ _ n ś śJ nn =ĆOoL "Kono IIIaIaeaaaaaaaaaaaħŘĖŐ 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcje: Aspin Krsiewzti. 


Papier z fabryki czerlafiskiej, 


l 


